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T r a g e d i a  w i e l k o ś c i .
W śród m nóstwa książek, m onografii i a rty ­

kułów trak tu jących  o pow staniu styczniowym  
broszura M arszałka Piłsudskiego p.t. ,,1863 r .“ , 
w ydana w roku 1924 jest niew ątpliw ie naj- 
klasyczmejszą w nasie j historiografii nracą. 
Czytajcie ją  w  każdą rocznicę powstania stycz­
niowego, a przekonacie się, że zawsze będzie­
cie pod urokiem  tej książki lapidarnej, św iet­
nie skomponowanej i przepojonej żarem  uczuć 
stojących na poziomie jakiejś greckiej tragedii.

W ielki M arszałek, badając kulisy pow sta­
nia styczniowego, widząc na każdym  kroku 
m ałych ludzi w stosunku do szalonych zamie­
rzeń, zapytuje siebie samego, na czym wielkość 
tej epoki polega?

Wielkości, gdzież tw oje imię? Czyżby to 
była sm utna legenda? Czyżby to było tylko 
szaleństwo bezpłodne, pokryte efektowną d ra- 
perią przekazanej nam  sztucznie tradycji? 
Czyżby to była wyłącznie legenda głupstwa, 
legenda szaleństwa, legenda nonsensów histo­
rycznych, tak  krw aw o szarpiąca wnętrzności 
narodu, napaw ająca ludzi słabością, dysząca 
upokorzeniem , straszliw ym  uśmiechem  żalu i 
zimnego rozsądku?

Wielkości, gdzież tw oje imię? „Pam iętam  
tragedię swoją — zwierza się W ielki M arszałek 
— gdym jej szukał i gdym  napotykając legen­
dy, jedną za drugą odrzucał. Została legenda, 
że to tylko było szaleństwo. Przerażenie mnie 
ogarnęło: w ielka epoka wielkości nie ma, a 
więc ziemia przeklęta jest od Boga i usta  zbie­
lałe we trw odze szepczą: może koniec? Szuka­
łem jak  opętany — pisze dalej M arszałek — 
nie mogłem się z tym  pogodzić"...

I powraca to pytanie: „Wielkości, gdzież 
twoje imię?" — w co raz to tragiczniejszym
r e c y  ta ty  wie. W ielka epoka wielkich ludzi nie 
dała — a więc, na czym wielkość tej epoki po­
lega i jak  brzmi jej w ielkie imię?...

Pieczęć Rządu Narodowego — odpowiada 
sobie i nam  W ielki Marszałek.

Niepozorna pieczęć Rządu Narodowego, to 
był ten  symbol siły, symbol wielkości, tej po­
tęgi organizacyjnej i m oralnej, oplatającej pod­
ówczas całą Polskę, zmuszającej najbardziej

opornych do posłuchu, czuwającej nad wszyst­
kimi drogam i i ścieżkami, kpiącej sobie o tw ar­

cie z całej przemocy caratu, karzącej samo­
dzielnie zbrodniarzy i bandytów , ściągającej od 
urzędników  moskiewskich podatki, wciskającej 
się do wszystkich biur i insty tucji rosyjskich.

M arszałek Piłsudski przytacza między in­
nym i fantastyczny epizod z jednym  oficerem 
rosyjskim , którem u skradziono w Sandom ierzu 
ukochanego ponad wszystko konia. Władze mo­
skiewskie w ysyłają w przeróżne strony patro ­
le. Jest w ruchu cała żandarm eria i policja. 
Jednak  konia znaleźć nie mogą. Wówczas po­
szkodowany oficer rosyjski, idąc za czyjąś po­
radą, zwraca się do zakonspirowanego rządu 
polskiego, płaci podatek, opłaca stem pel od po­
dania i po trzech dniach koń zostaje mu zwró­
cony. „Wielkość naszego Narodu w wielkiej 
epoce 63 roku istniała —• pisze M arszałek P ił- 
sudseki — a polegała ona na jedynym  może w 
dziejach naszych rządzie, który, nie znany z 
imienia, był tak  szanowany i słuchany, że zaz­
drość wzbudzać może we wszystkich krajach 
i u wszystkich narodów. Ta skrom na pieczęć 
Rządu Narodowego budziła wprost niesam owi­
te, zdum iewające wrażenie. Była ona nietylko 
w yrazem  zdecydowanej woli ówczesnego po­
kolenia i jego siły m oralnej, nie tylko symbo­
lem płom iennej rwącej się do życia wolności, 
lecz także i może nade wszystko tradycyjnym  
opłatkiem  wspólnoty Polski, którym  naród w 
chwilach najcięższych łam ał i dzielił się, jak  
gdyby podczas ostatniej wigilii przed narodze­
niem i odrodzeniem  ojczyzny.

Czegóż ta  praw da roku 1863 nas uczy i co

nam, jako obowiązujące dziedzictwa, przekazu­
je*?

Jeśli skrom na pieczęć zakonspirowanego 
rządu z roku 1863 potrafiła wywalczyć sobie 
nieznany w naszych dziejach au to ry tet i po­
słuch, to jakąż w'yjątKową puięga wmna pro­
mieniować pieczęć odrodzonej ojczyzny?

Jak  to osiągnąć, jakiej użyć metody, by 
spełnić nakaz wielkości przekazany nam  przez 
powstanie styczniowe?

Na to pytanie M arszałek Piłsudski dał nam  
w swojej broszurze o „W artości żołnierza le- 
gionów“ następującą odpowiedź: „jest to ko­
nieczność wydobycia ze siebie wysiłków w ięk­
szych, niż przeciętne wysiłki człowieka, w ięk­
szej,I * * 4 niż przeciętna, energii".

Nie co innego znaczy historyczne wezwanie 
M arszałka Śmigłego Rydza: Należy Polskę pod­
ciągnąć wzwyż!
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Majestat Rzeczypospolitej.
Dzień Im ienin p. P rezydenta Rzplitej, prof. 

Ignacego Mościckiego winien być nie tylko 
aktem  czci obywateli dla Głowy Państw a, ale 
również chwilą zadum y nad m ajestatem  od­
rodzonej ojczyzny.

Co to znaczy, czymże jest ten  m ajestat 
i jakie nakłada obowiązki?

Z pośród licznych na świecie symbolów na- 
rodowo-państwowych, m ajesta t Rzplitej Pol­
skiej posiada w yjątkow e i specjalne znaczenie. 
Na obliczu jej bowiem dokonano ak tu  gw ałtu 
i sprofanowano jej m ajestat. Oczywiście m y­
ślimy o rozbiorze Polski w  XVIII stu le­
ciu, o tej jedynej w dziejach Europy tragedii 
czci i honoru wolnego narodu. Otóż właśnie 
z tego powodu w ynikają dla nas obowiązki 
specjalnego czuwania nad czystością m ajestatu  
Rzplitej Polskiej. P an  Prezydent, prof. Ignacy 
Mościcki przepięknie to określił w swoim 
pierwszym  orędziu do Narodu: ,,Naród dźwig­
nięty  z niewoli — brzm iały słowa p. P rezy­
denta — musi wykonać olbrzym i wysiłek mo­
ralny  i m aterialny  odrodzenia. Rzplita po w ie­
kowym  rozdarciu politycznym  musi u trw alić 
jedność w ew nętrzną i siłę. Nie może łamać 
mocy Narodu pryw ata, nie mogą wzruszać 
jedności Rzplitej różnice dzielnic, społeczne, 
czy polityczne. Jak  bowiem jeden jest ojciec

wasz w niebiesiech, tak  jedną jest Matka, 
Rzplita Polska, jedną dla wszystkich żywiąca 
miłość, jednej od ' wszystkich miłości wym a­
gająca. W zywam was tedy, obywatele N aj­
jaśniejszej Rzplitej i nakazuję wam mocą tej 
potęgi m oralnej, jaka w urzędzie obranego 
przez wolny naród Prezydenta jest zawarta, 
abyście swymi czynami niezłomnym i u trw a­
lili wielkość i prawość ojczyzny”.

Pow tarzam y: wielkość i prawość ojczyzny. 
Cóż znaczą te  dwa słowa, te dwa hasła rzuco­
ne przed laty  przez Dostojnego Solenizanta? 
Wielkość, czyli rosnąca ustawicznie potęga 
m ocarstw owa Polski. A prawość? Prawość jest 
w łaśnie środkiem  wiodącym do wielkości. Bez 
prawości nie może być wielkości. Prawość 
bowiem, to nic innego jak  one im ponderabilia 
m oralne, o których ty lekrotnie mówił i które 
bezustannie urzeczyw istniał W ielki M arszałek 
Piłsudski w ciągu swego bohaterskiego żywota.

Dziś wiem y i rozum iem y wszyscy, że brak 
tych im ponderabiliów  m oralnych spowodował 
upadek Polski w XVIII w. Jasność M ajestatu 
Rzplitej Polskiej zależy właśnie od czystości 
i blasku tych cnót, które W ielki M arszałek 
nazw ał im ponderabiliam i m oralnymi.

W śród nich na czoło wysuw a się prawo 
honoru, praw o czci, praw o osłony. Cóż to jest 
to prawo czci,,prawo osłony? Wszędzie — pisze

A. Górski — gdzie tw orzy się życie, znajdu­
jem y to praw o osłony. N atura osłania nim  
każde ziarno. Każda istność korzysta z praw a 
osłony i w ykonyw a je. Mężczyzna osłania ko­
bietę, kobieta osłania dzieci. Praw o czci, praw o 
osłony buduje nie tylko rodzinę, ono stanowi 
tak  samo o narodzie. Osłona, osłona — mówię 
— przed czym? Przed obniżeniem poczucia 
honoru, poczucia godności m ajesta tu  Rzplitej 
Polskiej, osłona przed podważaniem  świętego 
praw a czci. Cześć pokalana uchodziła zawsze 
za najstraszniejszą z klęsk. Mówiono w Grecji, 
że strum ień, w którym  zbrodniarz obmył ręce 
z krwi, wysycha.

Są podobne zbeszczeszczenia, od których 
gaśnie strum ień czci, jak  to np. stało się pod­
czas tragicznej śmierci prezydenta Narutowicza. 
W tedy w  krainie ducha więdnie świeża zieleń 
życia, g run t jałowieje, poczyna się szerzyć pu ­
stynia. I wówczas właśnie może pęknąć praw o 
osłony, szaleństwo bytu  może wedrzyć się 
w losy społeczeństwa narodu, w tedy przemoc 
wrogów może dokonać gw ałtu na m ajestacie 
Rzplitej.

W dniu Im ienin p. P rezydenta, prof. Igna­
cego Mościckiego, symbolizującego ten m a­
jestat, możemy złożyć to wspólne, najserdecz­
niejsze i najgłębsze życzenie: niech żyje po­
tężna, pełna czci i honoru Rzplita Polska!

H. Eile.

Warszawa ukarana.
W okresie w arszaw skich m anifestacyj pa­

triotycznych przed wybuchem  Pow stania 
Styczniowego, jedną z najw iększych i najw y­
m owniejszych takich m anifestacyj był pogrzeb 
warszawskiego arcybiskupa Fijałkowskiego, 
w dniu 10 października 1861 roku.

Rewolucyjny, ta jny  kom itet pogrzebowy, 
k tóry  istn iał poza oficjalnym, jaw nym  kom i­
tetem  pogrzebowym, zdziałał, iż „na ulicach, 
którym i orszak pogrzebowy m iał przechodzić, 
wszystkie praw ie balkony i okna okryte zo­
stały  k irem  żałobnym ”. W pogrzebie — z pa­
łacu arcybiskupiego przy ulicy Miodowej, 
przez ulicę Długą, Rym arską, Plac Bankowy, 
Senatorską, W ierzbową, Plac Saski, K rakow ­
skie Przedm ieście do katedry  św. Jana — 
b rały  udział tłum y publiczności, jakich przed­
tem  ulice W arszawy nie widziały. B rali rów ­
nież udział duchowni wszystkich innych w y­
znań. Po raz pierw szy wówczas w w arszaw ­
skiej m anifestacji politycznej brali udział 
chłopi, którzy w pokaźnej liczbie przybyli 
naw et z dalszych stron, jak  z kutnowskiego, 
łowickiego, zwłaszcza zaś ,,z dóbr skiernie­
wickich, niegdyś własności prym asów pol- 
skich“.

Sklepy i w arsztaty  były zam knięte a ,,cze­
ladź i robotnicy rozpuszczeni” . Jak  inform uje 
jeden z kronikarzy: „N ikt się tem u rozka­
zowi nie opierał, n ikt nie śm iałby się opierać, 
gdyż w przeciw nym  razie zmuszonoby go 
siłą”. Doświadczył też tego kupiec Knol, 
niem iec ,,którego handel w inny na ulicy 
Ogrodowej konstable (policjanci) narodowi, 
w skutek oporu właściciela rozkazom władzy 
tajnej, p raw ie doszczętnie zniszczyli”, ponad­
to „za Żelazną Bram ą jakiś bednarz, niechcący 
usłuchać konstabli, u tracił wszystkie swe na­
czynia, które potłuczono i potrzaskano”, poza 
tym  ,,na ulicy Solnej, gdzie wznoszono jakiś 
budynek, konstable rozrzucili wapno i cegły, 
a m ularzy, opierających się tem u, obmazali 
gliną” itd. W następstw ie „posłuch był ogól­
ny i miasto przybrało postać uroczystą i świą­
teczną”.

Władze państw ow e zorientowały się ,,że 
przygotow uje się nowa wielka m anifestacja, 
że pomimo program u urzędowego odbywać się 
będą rzeczy całkiem nim  riie objęte”. Wobec 
tego nam iestnik hr. Lam bert, w  nocy z 9 na

10 października 1861 r. o godzinie 1 m inut 30, 
odniósł się telegraficznie do cesarza o w yda­
nie „rozkazu telegrafem ”, by pełniącym  służ­
bę porządkową policjantom  nadano charakter 
posterunków  wojskowych. Cesarz zgodził się, 
wobec czego w arszaw ski w ojenny jenerał- 
gubernator w dniu 11 października 1861 r. 
ogłosił: „W celu ochronienia straży policyjnej 
M iasta W arszawy od gwałtownych czynów, 
przy w ydarzających się w mieście nieporząd-

A. Grottger
Z am ykanie k ościo łów .

kach ulicznych... stopnie tej straży, pełniący 
służbę na ulicach, placach i przy gmachach 
publicznych... uważani być mają... jako szyld­
wachy wojskowe”. Jednocześnie ogłoszono, 
co było właściwym  celem omawianego zarzą­
dzenia, że „dopuszczający się czynów gwał­
tow nych przeciwko stopni tej straży... odda­
wani będą pod sąd w ojenny”.

Podczas pogrzebu arcybiskupa Fijałkow ­
skiego rozdawano ulotki, wzywające do wzię­
cia udziału w nabożeństwie żałobnym w dniu 
15 października 1861 r., z okazji 44-ej rocz­

nicy zgonu Tadeusza Kościuszki, oraz do zam­
knięcia sklepów i warsztatów . Ulotki te roz­
dawano także w dniach następnych, co wywo­
łało ostre represje  ze strony władz rosyjskich. 
Gdy, mimo tych  represyj, rozdaw anie ulotek 
nie tylko nie ustawiało, lecz przybierało coraz 
większe rozm iary, nam iestnik gen. Lam bert, 
w dniu 14 października 1861 r., zarządził 
wprowadzenie w Królestw ie Polskim  stanu 
wojennego. Wobec tego m. in. zabronione 
zostały:

,,a) Wszelkiego rodzaju zgrom adzenia 
i schadzki na ulicach i placach, naw et nie­
wielkiej liczbie ludzi...

b) Wszelkiego rodzaju m anifestacje i de­
m onstracje polityczne, wszelkie procesje... na­
bożeństwa kościelne odpraw iane z powodu 
śmierci politycznych przestępców... niem niej 
też na pam iątkę jakiego bądź historycznego 
faktu...

c) Śpiewanie w kościołach i na zew nątrz 
onych podburzających pieśni, zabronionych 
hymnów... wystawienie albo sprzedaż ogłoszeń, 
odezw, plakatów, broszur...” .

Poza tym , na podstawie uzupełniającego 
zarządenia, również z dnia 14 października 
1861 r., nie wolno było po godzinie 21-ej po 
ulicach „chodzić bez oświetlonej la ta rk i”, na 
pogrzebach mogli „się znajdować tylko krew ni 
zm arłych”, zam knięto resursy kupiecką i oby­
watelską, nakazano zamknięcie szynków i sal 
zabaw, zaś handle win, restauracje, cukiernie 
i kaw iarnie mogły być otw arte tylko do godzi­
ny 21-ej. Ponadto z polecenia warszawskiego 
oberpolicm ajstra zamknięto ogrody Saski, K ra­
sińskich, Botaniczny i Belwederski, w kościo­
łach policja m iała pilnować, by nie śpiewano 
zakazanych hym nów itd.

W edług relacji jednego z kronikarzy: „Ogło­
szenie stanu wojennego w yw arło na W arszawę 
silne wrażenie, zwłaszcza że na placach znowu 
pojaw iły się obozy wojskowe...” Mimo to po­
stanowiono „nie zważać na groźby i nabożeń­
stwo to koniecznie odprawić. Odezwy więc w 
dalszym ciągu rozsyłano, a kupców ustnie i p i­
śm iennie wzywano, żeby nazajutrz (to zn. 15 
października) sklepy bezwarunkowo zam knęli” .

Wobec tego, w  dniu 14 października 1861 r., 
warszaw ski oberpolicm ajster publicznym  ogło­
szeniem uprzedził „że jeśli ktokolwiek... sklep
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lub handel swój zamknie bez uspraw iedliw ia­
jących powodów, ulegnie karze pieniężnej w 
ilości rs. 100. oprócz tego policja obchodziła 
kupców, żądając pisem nych deklaracyj, że w 
dniu 15 października będą mieli sklepy otw arte.

Nam iestnik widocznie sądził, iż te zarządze­
nia poskutkują, skoro w nocy z 14 na 15 paź­
dziernika 1861 r. o godzinie 2 min. 20, telegra­
ficznie doniósł cesarzowi, że m anifestacja nie 
dojdzie do skutku, jako że przedsięwzięto 
wszelkie środki celem jej zapobieżenia.

W dn. 15 października 1861 r. jednak „skle­
py, wbrew  rozporządzeniu policyjnem u i za­
powiedzianej karze stu  rubli, były pozam yka­
ne, a gdzie właściciel w ahał się, um iano go do 
tego zmusić". Sprawiło to, że pomimo powszed­
niego dnia wtorkowego, W arszawa m iała w y­
gląd świąteczny. Przyczyniła się do tego oko­
liczność, iż „tłum y ludności, kobiet i mężczyzn 
czarno ubranych, dążyły do kościołów, zwła­
szcza do archikatedry  św. Jana  i Bernardynów , 
gdzie mieli celebrować biskupi, oraz do św. 
Krzyża".

Kiedy w tych kościołach, około godziny 11 
przed południem, zaczęto śpiewać pieśni patrio­
tyczne, jak  podaje krakow ski „Czas" w num e­
rze z dnia 18 października 1861 r.: wojsko oto­
czyło kościoły, w zbraniając wychodzić boczny­
mi drzwiami, a na część publiczności, k tóra 
wyszła głównymi drzwiam i, szarżowała jazda 
i piechota. Lud nie bronił się, spokojnie padał 
pod razam i broni i kopytam i koni. Wściekłe 
żołnierstwo biło kolbami, dzidami, tratowało...". 
Mężczyzn aresztowano i odprowadzono do cy­
tadeli. Liczba aresztow anych — w edług rapor­
tu  urzędowego, opublikowanego w oficjalnym  
warszaw skim  „Dzienniku Powszechnym " — 
wynosiła 1.678 osób.

W edług inform acji Przyborowskiego: „Wieść 
o otoczeniu kościołów przez wojsko oraz o po­
stanow ieniu zamkniętego w nich ludu" nieo- 
puszczania kościołów „rozbiegła się błyskaw icą 
po mieście i w yw arła niesłychanie potężne w ra­
żenie", spotęgowane wypuszczeniem na miasto 
kozaków, którzy „latali... po ulicach jak sza­
leni, bili batam i każdego, kogo napotkali... nie

zważając na wiek, płeć, ani stan... miasto za­
legła posępna, głucha i przygnębiająca cisza"

K apituła archidiecezji warszawskiej zade­
cydowała zamknięcie katedry  i kościoła Ber­
nardynów  „jako sprofanow anych przez żołnie­
rzy i zbroczonych krw ią" oraz nakazała 
„wstrzym ać się z odpraw ianiem  nabożeństwa 
we wszystkich innych kościołach w W arszawie, 
nie chcąc narażać lud modlący się na zniew a­
gi i rzeź, a kościół na profanację gwałtam i żoł- 
n ierstw a". Jak  donosi oficjalny „Dziennik Po­
wszechny" w num erze z dnia 18 października 
1861 r.: „Powodem zamknięcia dwóch rzeczo­
nych kościołów m iały być nadużycia w tychże 
popełnione, ku spraw dzeniu których rząd du­
chowieństwu wszelką pozostawił swobodę. 
Wszakże władza duchowna zarządziła prócz te ­
go zawieszenie nabożeństw  w innych kościo­
łach, którego rząd w niczym uspraw iedliw io­
nym  nie znajdując, całą odpowiedzialność za 
wszelkie następstw a składa na tych, k tórzy to 
rozporządzenie wydali". W następnym  num erze 
wspomnianego pism a znajduje się ogłoszenie 
warszawskiego oberpolicm ajstra, kom unikujące 
„że wszelkie jakiegokolwiekbądż rodzaju ze­
brania publiczności przy kościołach najsuro­
wiej są zabronione... do rozpędzenia zgrom a­
dzonych użyta będzie broń".

Na 667 kupców i rzem ieślników w arszaw ­
skich nałożono kary  po 100 rubli za zamknięcie 
sklepów i warsztatów. Między, wówczas uka­
ranym i, znajdują się dziś jeszcze istniejące f ir­
my: handel żelaza Brun, szczotkarz Fejst, skład 
platerów  Fraget, optyk Gerlach, rzeźnik Ham ­
mer, szewc Hiszpański, kuśnierz Karm azyn, 
handel win Krzymiński, zegarm istrz Lilpop, 
złotnik Norblin, skład perfum  Puls, skład m a­
teriałów  aptecznych Spiess, handel skór Pfeif­
fer itd. Rodzaj przedsiębiorstw  podajem y we­
dług ówczesnego ich określenia.

Z tych kar miało do kasy głównej ekono­
micznej m. W arszawy w płynąć 66.700 rubli.
Sum a ta  m iała być wpłacona w przeciągu 3 dni 
pod rygorem  egzekucji wojskowej. W płynęło 
jednak — jak  podaje raport wspom nianej kasy

z 28 stycznia 1862 r. — ogółem 6.943 rub li 40 
kopiejek, a więc zaledwie jedna dziesiąta część.

M agistrat warszawski zabiegał, by uboż­
szym kupcom  i rzemieślnikom bądź umorzono 
kary, bądź w ydatnie zmniejszono. Poza tym  
820 ukaranych  wniosło na w łasną rękę prośby 
o darow anie kary. G enerał-gubernator jednak 
ani zabiegów m agistratu, ani prób interesow a­
nych nie uwzględnił, godząc się jedynie na 
spłatę ratam i.

Zaledwie parę firm  wpłaciło całych sto ru ­
bli. Inne wpłaciły po kilka lub kilkanaście ru ­
bli. Były nawet takie (m aglarka Błędowska, 
jub iler W icherkiewicz, szewc Głowacki, handel 
w iktuałów  Wasilewski, handel norym berski 
Schlewo i inni), które wpłaciły tylko po 30 ko­
piejek.

Z biegiem czasu kilku firmom (Rosjanom 
Slepuszkinowi i Maszkowowi, winiarzowi Roz- 
m anitowi, fabrykantce gorsetów Payer itp.) 
kary  umorzono.

Z uzyskanych z kar w wysokości 6.943 ru ­
bli 40 kopiejek, wypłacono 1.410 rubli kilku 
osobom, które poniosły stra ty  na skutek po­
w stania styczniowego, resztę zaś, w 1871 r., 
przelano do kasy gubernialnej.

M ając na myśli poprzednio opisane w ypad­
ki, mówi Koźmian w swej pracy p. t. „Rok 
1863": „W podobnej atm osferze wyżyć bez za­
w rotu nie mogło ani społeczeństwo, ani rzą- 
dzący. Jeden  W ielopolski był trzeźwym, w y­
trzeźw ienia ogółu sprowadzić nie zdołał. Draż­
nił p ijanych".

Dwaj główni spraw cy om awianych w ypad­
ków sami sobie wym ierzyli karę. Po ostrej roz­
mowie pomiędzy nam iestnikiem  gen. Lam ber­
tem  i warszawskim  wojennym  jenerał-guber- 
natorem  Gerstenzweigiem  na tem at zarządzo­
nego zwolnienia aresztow anych w kościołach w 
dniu 15 października 1861 r., w dwa dni póź­
niej, 17 października, gen. G erstenzweig w y­
strzałem  z rew olw eru pozbawił się życia, zaś 
gen. Lam bert prosił „na Boga" cesarza, by 
zwolnił go ze stanow iska nam iestnika K róle­
stw a eolskiego. Prośba ta  została spełniona.

■

Warszawa Wyspiańskiego.
Dnia 15 stycznia upłynęła 70 rocznica uro­

dzin Stanisław a W yspiańskiego.
Zazwyczaj uważam y genialnego twórcę 

„W esela" za zdecydowanego piewcę Krakowa. 
A jednak  W arszawa odbiła się w twórczości 
W yspiańskiego niezm iernie swoistą i oryginal­
ną wizją. W arto przytoczyć bystre  na ten  te ­
m at uwagi Ad. W olmara, ogłoszone przed la­
ty  na łam ach jednego z pism stołecznych:

„W yspiański zrósł się z Krakowem  korze­
niam i ducha w najgłębszych podziemiach le­
gendarnej, drew nianej jeszcze stolicy królowej 
W andy i Bolesława Śmiałego. W awel - Akro­
pol i Wisła - Skam ander zrosły się w wiecznie 
czynnej wizji wielkiego m istrza w jedno na t­
chnienie poetycko-muzyczne i m alarsko - pla­
styczne.

K raków  nie zasłonił jednak  W arszawy.
W yspiański znalazł w swym  sercu dużo 

uczucia dla W arszawy, w której widział ostat­
nią stolicę Polski.

W łaśnie ostatni ulubiony zakątek ostatniego 
króla Rzeczypospolitej znalazł w tw órcy „No­
cy Listopadowej" znawcę artystycznego i piew ­
cę natchnionego.

W yspiańskiego porw ała jednolitość koncep­
cji Łazienek, tego śmiałego w pomyśle i orygi­
nalnego w stylu pałacyku na wodzie o odręb­
nych elewacjach północnej i południowej s tro ­
ny; kanału  z m ostkiem -posągiem Jana  III, za­
m ykającym  niby srebrną klam rą ujęcie wód sta ­
w u i uroczych, zaszeptanych alej o padających 
złotych liściach; z tearem  na wyspie, jedynym  
w swoim rodzaju teatrem  pod golem niebem, 
jednym  z pierwszych na ziemiach kontynentu, 
zanim stały się modne odkopane tea try  greckie 
i rzymskie, zanim  powstawać poczęły sceny na 
tle  rom antycznych ogrodów i murów, a więc

nie rom antyczny i nie antyczny. W łaśnie od­
rębny. To też W yspiański rzuca w syntetycz­
nych linjach łuki widowni kam iennej, wody 
oddzielającej scenę i ru iny  stałych kulis. Na 
tle ukazuje bryłę pałacu. Uwiecznia w rysunku 
m otyw Łazienkowski najbardziej charak tery­
styczny i ciekawy.

Zakątek dziwnie pociągający, dostrojony do 
czarownego tw oru parkowego z płaczącemi 
w ierzbam i klonam i i kasztanam i; dostosowany 
dekoracją ru in  rzymsko - pom pejskich i b ry ła­
mi ciężko osadzonych na podestach d ram atu r­
gów do rozsypanych po parku budynków  i bu­
dyneczków, ukry tych  w chmarze konarów, ga­
łęzi i liści: do kordegardy, do Białego Domku, 
naw et do pałacyku Myśliwskiego o obliczu ję ­
czę w yraźnie barakowym . Do Podchorążówki, 
gdzie dusze zapaliły się, jak  znicze.

Jak iś odrębny zakątek, różniący się od zna­
nych i głośnych rezydencji królewskich, które 
W yspiański oglądał i badał podczas swoich po­
dróży artystycznych.

Odrębny ozdobami, doborem figur przed 
pałacem, przy pałacu na attyce. P rzybrany  sa­
tyram i, schowanymi śród powojów i róż.

Osłonięty nadto pałacem  Belwederskim, pa­
trzącym  z wzniesienia na rozległy park  królew ­
ski, na wody staw u i most z pom nikiem  króla 
Sobieskiego.

W yspiański ocenił Łazienki, tę perłę W ar­
szawy, przez Stanisław a Augusta wypieszczo­
ną, dobieraną ze znawstwem  i ostrożnością w y­
twornego gustu.

Spojrzał na nią swoimi, oczami, pełnym i 
nieba, i uśm ierteln ił ją, jak  wszystko, czego się 
dotknął, jak  wszystko, co przepuścił przez n u rt 
swej duszy.

Nie wszystko w  Łazienkach sądził arcydzie­

łem, ale całość w ydała m u się m istrzowską 
kompozycją, godną upam iętnienia i ożywienia; 
godną bogów, geniuszów i nik antycznych; tym  
bardziej, że na gruncie Łazienkowskim  roze­
grała się tragedia dziejowa, świadcząca o du­
szy heroicznej W arszawy, o jej woli do czynu.

Dlatego też widzi pod W arszawą dworek 
grochowski. Em pirowe w nętrze salonu m aluje 
najskrupulatn iej, nie zapom inając o posadzce
0 j*~j harw ie, o firankach muślinowych, o dro­
biazgach stylowych. Salon był świadkiem  w iel­
kich przeżyć narodowych, gościł ludzi sław ­
nych i historycznie zasłużonych, — godny opi­
su, stanow i zabytek, którem u należy się troska
1 pamięć potomnych. Tak samo wspomni pałac 
Błękitny, siedzibę ks. Czartoryskiego w okre­
sie pow stania listopadowego; dom Lelewela 
przy ul. Długiej.

Każda pam iątka z roku 1830-31, a jest ich 
m nóstwo w  W arszawie, budziła w W yspiań­
skim wspom nienie najserdeczniejsze, upom ina­
ła się o uwiecznienie.

Entuzjazm  W arszawy dla spraw y narodo­
wej zapalił w wieszczu niepodległości żarem  
przepojone natchnienia. W arszawa z przed 
w ieku stanęła obok K rakowa w  rzędzie potęż­
nych, swoiście głębokich w izji W yspiańskiego.

Mickiewicz nie znalazł W arszawy. K rasiń­
ski nie mówi o niej. Słowacki wspomina S tarą  
W arszawę, uk ry tą  za kolum ną króla Zygm un­
ta.

W yspiański m aluje fragm enty W arszawy, 
opiewa ją  obszernie.

„W arszaw ianka", „Noc Listopadowa", „Le­
lewel" stanow ią hołd, złożony stolicy Rzeczy­
pospolitej przez genialnego poetę-m alarza o 
rozm achu renesansowym , jaki posiadali Dante, 
Leonardo da Yinci, Michał Anioł".
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Kazimierz Wagner.

Realizacja marzeń Wokulskiego.
Gdy znany nam wszystkim, czcigodny oby­

w atel i kupiec warszawski, pan Stanisław  Wo­
kulski, błąkając się po ulicach m iasta, skierował 
swe kroki na Powiśle... „przypom niał sobie, że

jeden z zagranicznych kapitalistów  pytał go o 
zdanie w kwestii bulw arów  nad Wisłą. Zdanie 
już  m iał wyrobione: W arszawa całym swym o- 
grom em  ciąży i zsuwa się ku Wiśle. Gdyby 
brzeg rzeki obwarować bulwaram i, powstała 
by tam  najpiękniejsza część m iasta: gmachy, 
sklepy, aleje.. Zatrzym ał się w połowie drogi i 
patrzy ł na ciągnącą się u jego stóp dzielnicę 
m iędzy Nowym Zjazdem i Tamką. Uderzyło go 
podobieństwo do drabiny, której jeden bok sta­
nowi ul. Dobra, drugi — linia od G arbarskiej, 
do Topiel, a kilkanaście uliczek poprzecznych 
form ują jakby szczeble.

Nigdzie nie wejdziem y po tej leżącej drab i­
nie — myślał. To chory, dziki kąt. I rozważał, 
pełen goryczy, że ten p łat ziemi nadrzecznej, 
zasypany śmieciem z całego m iasta, nie urodzi 
nic nad parterow e i jednopiętrow e domki b a r­
w y czekoladowej i jasno-żółtej, ciemno-zielonej 
i pom arańczowej. Nic, nic — powtarzał, tu ła ­
jąc się po uliczkach, gdzie widać było rudery  
zapadnięte niżej bruku, z dacham i porosłymi 
mchem, lokale z okiennicam i dniem i nocą 
zam kniętym i, naprzód i w tył powychylane ścia­
ny, okna łatane papierem  albo zatkane łach- 
m anam i“.

Minęło wiele lat, przyszła W ielka Wojna. 
W arszawa z m iasta gubernialnego awansowała 
na  stolicę mocarstwa, na Powiślu nie wiele jed ­

nak się zmieniło. Miasto zwrócone „głębokim 
profilem “ do Wisły, ani rusz nie chciało do niej 
odwrócić twarzy. A przecież nie zawsze tak  by­
wało. W czasach świetności Rzeczypospolitej

rozumiano (podobnie jak  to rozum iał pan Wo­
kulski) urbanistyczne w alory W isły i jednego 
urozm aicenia terenowego zwanego skarpą w i­
ślaną.

A rchitekci tych czasów budowali wszystkie 
okazalsze zamki i pałace na skraju  skarpy, z 
opadającym i ogrodami i z perspektyw ą na W i­
słę i czerniejące na jej praw ym  brzegu bory. 
Tak zbudowano Zamek Książąt Mazowieckich, 
Zamek Królewski, tak  zbudowano pałace: Osso­
lińskich, Koniecpolskich, Ostrogskich, Radzi­
wiłłów i szereg pomniejszych.

Od czasu jednak gdy na skarpie pobudowa­
no zamki i pałace W arszawa zapomniała o W i­
śle i myśl o związaniu m iasta z rzeką żyła już 
tylko w fantazji takich rom antyków  jak Wo­
kulski i takich m arzycieli jak  Prus.

Pierw sze piętnastolecie niepodległości nie 
ruszyło spraw y wiślanej z m artw ego punktu. 
W prawdzie uporządkowano W ybrzeże Kościu­
szkowskie, bez oparcia jednak o koncepcję kon­
sekw entnie realizowaną, stanowiło to drobny 
tylko fragm ent czekającego nadal na podjęcie 
dzieła.

Świadomość wagi zagadnienia dla całego 
przyszłego rozwoju m iasta dojrzewa jednak 
stopniowo. Zapowiedź realizacji wielkiej kon­
cepcji związania W arszawy z Wisłą w yraziła 
się rzuceniem  przez Zarząd Miejski hasła — 
„Frontem  do W isły“ .

Hasło to, zbyt pohopnie ośmieszane przez 
miejscowych głuptasów, ujęło w lapidarny spo­
sób całą treść problem u.

Minione pięciolecie stanowi wielki etap prac 
realizacyjnych m ających zmienić oblicze W ar­
szawy na odcinku Wisły. Zaatakowano Wisłę 
z kilku stron. Pow stają bulw ary — Gdański, 
pod Zamkiem i Starym M iastem , i Gdyński na 
północ od starego m ostu kolejowego. Całe w y­
brzeże od m ostu Poniatowskiego do Żoliborza 
o trzym uje asfald. W ybrzeże Gdańskie na prze­
strzeni kilkuset m etrów  zostaje u jęte  w ka­
m ienne obrzeża, którego moc przetrw a wieki.

Na praskim  brzegu poszerzono Wał Miedze­
szyński, układając na nim wspaniałą jeznię 
asfaltową. Wisła zaczyna przepływać przez 
W arszawę, a nie przez zaniedbane pustkowia.

W ielka arteria  spacerowa — Aleja na Skar­
pie — stanowić ma jeden z elem entów wiążą­
cych miasto z rzeką. Z niej rozciągać się będzie 
rozległy widok na Wisłę, dostępny już nie tylko 
w ybranym  posiadaczom pałaców, lecz również 
licznym  rzeszom mieszkańców W arszawy.

Naw racając do dawnej świetności, Gmina 
odrestaurow ała K anał Piaseczyński, budowany 
w  epoce Stanisław a Augusta. Przygotow uje się 
plany i zakupuje tereny  dla dwóch wielkich 
parków  sportowych: na Siekierkach i na Kępie 
Potockiej, m ających umożliwić w ykorzystanie 
W isły dla zdrowia przyszłych pokoleń miesz­
kańców W arszawy.

„Chory, dziki k ą t“, jakim  do niedaw na było 
nie tylko Powiśle, lecz i całe okolice W isły w 
obrębie W arszawy, zmienia się w naszych o- 
czach w dzielnicę parków  i w spaniałych bul­
warów. Bulwary, które na obydwu brzegach 
W isły przedłużone będą aż po granice miasta, 
połączą praw ie prostolinijnym i arterjam i pół­
nocne i południowe krańce W arszawy.

Gdyby już dziś mógł pan Stanisław  W okul­
ski zobaczyć Powiśle, zm ieniłby zdanie, a bę­
dąc dobrym  obywatelem  m iasta niew ątpliw ie 
wiele by się uradował.

W społeczeństwie polskim utrw ala  się prze­
świadczenie o konieczności wszechstronnego 
w ykorzystania Wisły. W arszawa, na swym od­
cinku podjęła już realizację tego dzieła.

Bulwar G dański.

Sym fonia nocna bulw aru G dańskiego.

Już w XVI w. wznosiły się dość liczne 
podm iejskie dworki, а w pierwszej połowie 
X V II stulecia stał dw ór m agnacki M ikołaja 
Ostroroga, wojewody poznańskiego.

Dom był wybudowany w kształcie podkowy. 
W nętrze jego było obszerne i zamożnie urzą­
dzone, znajdował się przy ruchliwej ulicy Se­
natorskiej. Z chwilą wybudowania na obec­
nym  placu Teatralnym  M arywilu, jakby cen­
tra lnych  hal targowych, w końcu XVII w., 
punkt ten  sta ł się jednym  z najruchliw szych 
w  mieście.

W początkach XVIII wieku dwór posiada 
zasłużona rodzina Załuskich, od której, drogą 
m ałżeństwa, przechodzi na własność Filipa 
Szaniawskiego, wielokrotnego posła na sejm, 
szam belana królewskiego i starosty.

P a ł a c  B l a n k a .
Stary  dwór wydaw ał się Szaniawskiemu 

za skrom ny, więc mniej więcej w latach 
1762 — 1764 przystąpił do budowy pałacu, 
według p ro jek tu  Zuga.

Szymon Bogumił Zug, z pochodzenia Sak- 
sończyk, był w ybitnym  architektem  doby S ta­
nisławowskiej i autorem  projektów  kilku pała­
ców warszawskich i podwarszaw skich oraz 
kościoła Ewangelickiego. Pałac wybudowano 
w stylu przejściowym  od rokoko do klasy­
cyzmu, przy dużym wpływie arch itek tury  
francuskiej, k tóry  szczególnie silnie zaznaczył 
się w założeniu pałacu i w zarysie dziedzińca. 
W nętrze pałacu jest już całkowicie z epoki k la ­
sycyzmu Stanisław a Augusta i być może, że 
zostało projektowane, przynajm niej częściowo,

przez znanego architekta, przede wszystkim 
wew nątrz, —• Jana  Kam setzera.

W 1777 r. pałac nabył P io tr Blank i od jego 
czasów budynek ma nazwę pałacu Blanka. 
Blank był z pochodzenia Francuzem , mieszcza­
ninem. Przybyw szy do W arszawy założył bank 
depozytowo-pożyczkowy szybko bardzo stał się 
jednym  z najbogatszych i najw ybitniejszych 
bankierów  warszawskich; obroty jego sięgały 
kilku milionów dukatów  rocznie. Blank dzier­
żawił loterię krajow ą i monopol tytoniowy; zo­
staje również bankierem  króla Stanisław a 
Augusta. Król byw ał częstym gościem na sław­
nych obiadach, w ydaw anych przez Blanka 
w jego pałacu.

Bankier sprowadzał dla swego koronowa­
nego k lijen ta  dzieła sztuki z zagranicy.
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Blank znał się na sztuce. Pałac swój prze­
budował i ozdobił oraz przepięknie urządził 
i umeblował. Na pierwszym  piętrze, w głównej 
sali umieścił galerię sztuki, w której między 
innym i znajdow ały się dzieła R em brandta 
i Van Dycka oraz m arm urow e kopie rzeźb 
antycznych. W życiu politycznym  P io tr Blank 
odegrał również dość znaczną rolę. Pośred-

Fragm ent klatki sc h o d o w e j,w  p ałacu  Blanka.

niczył przy uzyskaniu pożyczek zagranicznych, 
ofiarował w czasie ogłaszania K onstytucji 
3 M aja ogromne sumy na uzbrojenie armii, 
wreszcie uczestniczył w pracach finansowych

i gospodarczych rządu w czasie powstania Koś­
ciuszki w 1794 r. W ostatnich latach swego 
życia Blank odsunął się od wszelkiej działal­
ności w zacisze swego pałacu i w nim zmarł 
w 1797 r.

Po jego śmierci pałac nabył szambelan 
Budziszewski. Budynek został częściowo zamie­
niony na lokale m ieszkalne. Mieszkali tu  między 
innym i F ryderyk  Chopin, oraz słynny oczony 
i patrio ta Tadeusz Czacki (w 1803 r.).

W czasie powstania Styczniowego, 1863 r., 
spotkał pałac dotkliw y cios. W związku 
z udziałem  w pow staniu niektórych m ieszkań­
ców „domu Blankowego'' został on skonfisko­
w any i okupywany przez wojsko rosyjskie 
w ciągu dwóch lat. Pałac uległ straszliw em u 
zniszczeniu. Pałac trzeba było wyremontować, 
lecz dokonano tego w znacznie już skrom niej­
szej postaci. ^

W 1896 r. pałac kupił M agistrat m. st. W ar­
szawy i um ieścił w nim  część swoich biur 
i urzędów; projektow ano naw et umieszczenie 
w  nim m iejskiej galerii obrazów, lecz wojna 
światow a przeszkodziła realizacji tego projektu. 
W arto przypomnieć, że niem ieckie władze 
okupacyjne projektow ały Pałac Blanka prze­
znaczyć na siedzibę centralnych polskich władz 
państw ow ych oraz Sejm u polskiego (sic!).

Po wyjściu władz rosyjskich ze stolicy 
w pałacu mieściły się b iura Milicji M iejskiej, 
a od 1918 r. Komenda Policji Państw owej. 
Odradzające się Państw o Polskie oceniło za­
bytek, z k tórym  zaborcy tak  barbarzyńsko się 
obchodzili. Już w 1919 r. pałac został uznany 
jako obiekt zabytkowy. Po przeniesieniu Ko­
m endy Policji w latach 1936 i 1937 został prze­
prowadzony przez Zarząd M iejski m. st. W ar­
szawy gruntow ny rem ont budynku, przy czym 
przywrócono pałacowi jego stan i wygląd

z kwitnącej epoki P io tra  Blanka. Usunięto 
naleciałości z czasów rosyjskich, jak  szereg 
ścian dzielących sale na małe pokoje, usunięto 
szpetne piece, odsłonięto z pod tynku i zrekon­
struow ano stare sztukaterie.

Dziś główną muszlową salę, znów zdobi od­
słonięty, a ty le lat pod tynkiem  ukryty, piękny

K latka sch od ow a w  p a ła cu  Blanka.

profil Króla mecenasa, w medalionie nad ko­
minkiem, a na ścianie pięknej klatki schodo­
wej znajdują się monogram y „PB" królew ­
skiego bankiera — P io tra  Blanka.

G abinet w  pałacu  Blanka. Fronton p ałacu  Blanka.

A. Wieczorkiewicz.

T w a r z e  W a r s z a w y .
W arszawa w ciągu swego rozwoju, rozsze­

rzając swe granice, w chłaniała i zespalała z so­
bą pomniejsze organizmy o charakterze m iej­
skim lub półmiejskim, otaczające wieńcem daw ­
ne miasto. Były tam  i zupełnie zorganizowane 
m iasteczka na niektórych jurydykach, posiada­
jące własne władze m iejskie i ratusza, były i 
wsie podm iejskie. Uregulow anie organizacji 
adm inistracyjnej W arszawy pod sam koniec 
XVIII wieku, objęcie całego faktycznego ob­
szaru m iasta władzą jednego m agistratu, który 
z dawnej siedziby na rynku starom iejskim  prze­
niósł się w nowe centrum  do pałacu dawniej 
Jabłonow skich na dzisiejszym placu T eatral­
nym, przyczyniło się do skasowania szeregu od­
rębności, niekiedy niedorzecznych i u trudn ia­
jących życie.

Ta centralizacja nie zdołała jednak zatrzeć 
cech odrębności, w ynikających z w arunków  lo­
kalnych rozwoju poszczególnych części miasta. 

Skosmopolityzowało się —- jeśli wolno tu

użyć tego term inu  — śródmieście stolicy, jej 
część wielkom iejska, reprezentacyjna i urzę­
dowa, zamieszkała przez ludność zamożną, bar­
dziej, że się tak  wyrazim y, stołeczną. Zazwy­
czaj mniej rdzenną w stosunku do "Warszawy.

Stołeczny charakter W arszawy w ypierał nie­
jako regionalizm  ze śródmieścia. Ten stołeczny 
w pewnym  stopniu niwelował odrębność m ia­
sta, jego indyw idualny charakter, jak i posia­
dają  m iasta prow incjonalne związane przede 
w szystkim  z tą  częścią k raju , w której są po­
łożone i k tó rą  obsługują.

W arszawa była za bardzo własnością całej 
Polski i w swoim rodzaju wielkom iejskim  za­
tracała  i nie rozwijała własnej indyw idualnoś­
ci regionalnej. Była przecież miejscem piel­
grzym ki po chleb i pracę nie tylko ludności 
najbliższych okolic nie tylko m ieszkańców m a­
zowieckich piasków. Ściągała ludność z wszy­
stkich okolic kraju.

Ten — w skali polskiej — kosmopolityzm  
stołeczny sprawiał, że w W arszawie nie czuł się 
obco przybysz z innych dzielnic kraju . W arsza­
wa była przede w szystkim  m iastem  ogólno-pol- 
skim, w dalszym  dopiero rzędzie m iastem  swe­
go rejonu, stolicą województwa, pow iatu. To 
też tej drugiej W arszawy, m niejszej i m niej 
znanej, W arszawy, k tóra m a swój charakter re ­
gionalny, jak  inne m iasta polskie, nie należy 
szukać w śródm ieściu żyjącym  wielkimi sp ra­
wami, gdzie ludzie są sobie wzajem nie obcy, 
naw et gdy m ieszkają na tej samej ulicy, w tej 
samej niekiedy kamienicy.

Tu stosunki m iędzyludzkie, towarzyskie, 
handlowe nie zależą na ogół od m iejsca za­
mieszkania, k tó ry  zmienia się dość często, bez 
wielkiego żalu, rozstając się z ulicą, na której 
się przem ieszkało lat kilka, czy naw et kilka­
naście. Tej drugiej W arszawy nie tu ta j też szu­
kać trzeba.

Trzeba jej szukać na przedmieściach, w
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dzielnicach, które zachowały swą odrębność, 
gdzie ludzie m ieszkają w tym  samym m iejscu 
z pokolenia na pokolenie, gdzie się znają wszy­
scy i spotykają często od dziecka w tych sa­
m ych sklepikach, na tych sam ych targach, 
gdzie w zajem nie się sobą interesują, pracują w 
tych sam ych fabrykach i w arsztatach pracy, 
gdzie do swojej dzielnicy żywią głębokie p rzy­
wiązanie, jakie się żywi do miejsca rodzinnego, 
związanego ze wspom nieniami dzieciństwa.

Tam się mówi w arszaw ską gwarą, tam  się 
przechowuje lokalne tradycje.

O tej drugiej W arszawie w iem y stosunkowo 
mało. M alarze, którzy przekazyw ali nam  w y­
gląd W arszawy zeszło wiecznej, w wyjątkow ych 
tylko i bardzo rzadkich w ypadkach sięgali po­
za reprezentacyjne śródmieście. Pam iętnikarze 
i gawędziarze dawnej W arszawy niekiedy ty l­
ko przypadkowo podają wiadomości o życiu, 
ludności przedmieść, która w życiu stołecznym 
nie w ielki przyjm ow ała udział.

Jedynym  bodaj w yjątkiem  była dzielnica 
Starom iejska, budząca zainteresow ania m alarzy 
i pisarzy, dzięki bliskim  historycznym  trad y ­
cjom i idealizowana, jako kolebka W arszawy. 
Dzielnice inne, które nie budziły zainteresowań 
historyczną egzotyką, nie znajdow ały w yrazu 
ani w m alarstw ie, ani w literaturze az niem al 
do P rusa i Żeromskiego.

Dziś poprostu nie łatwo niekiedy odtworzyć 
sobie w ygląd tych  dzielnic: Woli, Ochoty, Czy­
stego, Mokotowa, Pelcowizny, Targówka, Gro­
chowa i innych i nie łatwo odcyfrować n u rt 
życia, jakie rozwijało się tam  odrębnie, w sku­
tek odrębnych w arunków  bytowania.

Ale odrębność regionalna i silny regionalny 
dzielnicowy patrio tyzm  tam  właśnie zachował 
się najm ocniej. Ten dzielnicowy patriotyzm  lo­
kalny opiera się skutecznie centralizacji i za­
sługuje na szacunek i uwagę, jako czynnik 
twórczy, choć w skąpej mierze dotychczas w y­
korzystyw any dla dobra m iasta.

Dziś wychodzą m u na spotkanie nowoczesne

zasady urbanistyki, k tó ra  dąży do zindyw idua­
lizowania dzielnic m iasta pod względem ich 
przeznaczenia, a co zatym  idzie pod względem 
ich społecznej s truk tu ry . Miasto współczesne 
nie ma więc tak  jak  pod koniec ubiegłego stu­
lecia, tendencji do wywłaszczania poszczegól­
nych dzielnic z ich odrębności lokalnych. Sza­
nuje odrębność interesów  lokalnych i dąży do 
ich uwzględniania. Znalazło to wyraz, jeśli cho­
dzi o W arszawę, choćby w nowym  ustroju  sto­
licy, przew idującym  rady dzielnicowe, jako lo­
kalne organy samorządu.

Pow stanie rad  dzielnicowych niew ątpliw ie 
przyczyni się w sposób bardzo dodatni do 
wszechstronnego rozwoju m iasta, ale działal­
ność ich nie była by napewno dość owocna, gdy­
by nie mogła się wesprzeć na tradycjach lokal­
nego patriotyzm u.

Dzielnicowy patriotyzm  w stanie dzisiejszym 
ogranicza się często tylko do pew nych uczuć 
przyw iązania czy przyzw yczajenia się do dziel­
nicy, jest pasywny, niejako potencjalny. Jeśli 
m a być współczynnikiem  w działaniu kształtu­
jącym  powinien być uaktyw niony, m usi być 
świadomy.

Jakże często m ieszkaniec m iasta szczerze 
przyw iązany do swej dzielnicy nie zna jej h i­
storii, nie zna ciekawej niekiedy roli historycz­
nej, miejsc i gmachów, do których istnienia 
przyzwyczaiło się i k tóre uważa za bliskie so­
bie, nie zna pochodzenia nazw, przekazanych 
przez przeszłość. To są rzeczy, które trzeba pro­
pagować i k tóre zresztą padają zazwyczaj na 
g run t podatny, chw ytają za serce, budzą dobre 
echa. Człowiek czuje się bardziej zrośnięty 
z ziemią, po której stąpa, gdy wyczuwa w niej 
echo innych odległych w czasie kroków, inaczej 
patrzy  na drzewa, gdy niosą m u one poszum 
daw nych zdarzeń, inaczej obcuje z m uram i 
dawnych gmachów, gdy zna ludzi, którzy je 
niegdyś ożywiali. Uświadomienie sobie tych 
tradycji historycznych nadaje sens i specjalną 
wymowę miejscom znanym, uaktyw nia i wzm a­
cnia patriotyzm  lokalny.

A przecież nie tylko przeszłość, ale i dzi- 
siejszość stw arza pewne odrębności, indyw idua­
lizuje charak ter dzielnic, ich krajobrazu, ich 
życia, obyczaju. Każdy mieszkaniec W arszawy, 
czując się obywatelem  stolicy, powinien rów ­
nież czuć się obywatelem  dzielnicy, w której 
zamieszkuje, w której układa się jego codzien­
ność.

Symbolem odrębności dzielnicy jest przede 
wszystkim jej nazwa, m ająca zawsze historycz­
ne uzasadnienie. W ydaje nam się, że naw et w 
bezbarw nym  podziale adm inistracyjno-policyj- 
nym  na ponum erowane kom isariaty należałoby 
do tych nazw powrócić. Zamiast kolejnego nu ­
m eru, niech rów nopraw nie obok niego w y­
stąpi nazwa, niech zagra odrębną barw ą. 
Jeśli chodzi o miasto, to ono w swych w ydaw ­
nictw ach przechow uje nazwy dzielnicowe dla 
podziału na kom isariaty, niechże więc powrócą 
do nich i władze adm inistracyjne.

Zaznaczyliśmy już, że odrębności i cechy 
charakterystyczne niektórych dzielnic w ystę­
pując w różnych dziedzinach życia, w ystępują 
naw et w mowie i zwyczajach. Nie jest rzeczą 
łatw ą te, często dziś zatracające się odrębności 
wyłowić i zabrać. Sądzimy, że powinno to być 
am bicją mieszkańców poszczególnych dzielnic.

Jeśli chodzi o redakcję „Stolicy" to ta chęt­
nie rejestrow ać będzie nadsyłane na ten  tem at 
uwagi ze strony czytelników, chętnie repro­
dukować będzie mało znane lub nieznane w i­
doki, znajdujące się często w pryw atnym  po­
siadaniu, poświęci miejsce na drukow anie 
wspom nień z niedalekiej przeszłości, dotyczą­
cych w arunków  życia i zmian, jakie w życiu 
dzielnic zachodzą. Każda, godna uwagi in icja­
tyw a w tej spraw ie zostanie przez „Stolicę" 
podniesiona i uw ydatniona.

W arszawa, k tó ra  dotychczas zwykle ukazy­
wała tw arz stołecznego m iasta, niechże ukaże 
różnorodne i charakterystyczne oblicza swych 
dzielnic, a potencjalny patriotyzm  lokalny 
niechże się uaktyw ni ku pożytkowi dzielnic 
poszczególnych i całej W arszawy.

Dr Jan Żabiński.
r

Św iatła i cienie rozbudowy
I samo powstanie naszego stołecznego Ogro- w granicach swego skromnego budżetu inwe- 

du Zoologicznego, i jego dziesięcioletni rozwój stycyjnego, a częściowo w obrębie gospodar-
m iały zupełnie swoisty charakter, co wpłynęło czych pozycyj — Zoo stara się stworzyć sobie
a zapewne jeszcze przez długie lata wpływać 
będzie na jego dalsze losy i działalność. Mimo 
bowiem, iż przy dzisiejszym stanie rozwoju 
nauk biologicznych — zadania nowoczesnego 
Zoo są naw skroś naukowo-badawcze, to jed ­
nak m ateria lną podstawą istnienia Ogrodu 
Zoologicznego wobec wielkich kosztów zarówno 
założenia jak* i u trzym ania takiej instytucji, 
będą zawsze jego własności a trakcyjne dla 
zwiedzającej publiczności i opinia, jaką sobie 
wśród niej wyrobi.

Pod tym  zaś kątem  widzenia powstanie Zoo 
W arszawskiego odbyło się w sposób specjalnie 
niekorzystny.

Zagranicą takie insty tucje  zaczynają od ze­
brania  potrzebnego kapitału  zakładowego i do­
piero po możliwie starannym  wykończeniu 
parkow o-instalacyjnym  całości, Ogród zostaje 
oddany do użytku  publicznego. Z warszaw skim  
Zoo rzecz się m iała inaczej — jego całym  ka­
pitałem  zakładowym  był tylko wielki, bo trzy- 
dziestotrzyhektarow y teren  na praw ym  brzegu 
Wisły, obszar najzupełniej dziki, którem u w 
ciągu możliwie szybkiego czasu siłami bezro­
botnych przy pomocy P lan tacji M iejskiej nada­
no jaki tak i pozór parku spacerowego. Na tym  
terenie ulokowano w niewielkich, prowizorycz­
nych k latkach  i pomieszczeniach trochę zwie­
rząt krajow ych, otrzym anych z darów oraz 
niewielką ilość egzotyków, kupionych p rzy ­
godnie, przeważnie z w ędrownych cyrków.

W tym  stanie w arszaw skie Zoo zaczęło od- 
razu pełnić służbę publiczną, albowiem trzeba 
było jak  najszybciej starać się odzyskać po­
czynione w kłady . Od tego czasu z roku na rok

mocniejsze podstawy, zabudowując teren coraz 
to nowym i urządzeniam i dla zw ierząt

Nie można przemilczeć, iż ten z punktu  
widzenia zwiedzających w ybitnie u jem ny stan 
rzeczy m a jednak pewne strony dodatnie. Bo 
tak  niesłychanie ważna spraw a w hodowli 
zw ierząt dzikich, jaką jest urządzanie racjonal­
nego pomieszczenia, nie ma i nie może mieć 
żadnych stałych norm  czy przepisów w ykony­
wania. Budując pomieszczenia zwierzęce nie 
można kopiować wzorów, jakich dostarczają 
inne Ogrody, albowiem  odmienna w ystaw a sło­
neczna, inny k ierunek najczęstszych wiatrów, 
bądź naw et 1°— 2° różnicy średniej tem pera­
tu ry  zimy — mogą wpłynąć na potrzebę zu­
pełnie innych urządzeń i całkowicie innego 
podejścia do zagadnienia hodowlanego. W do­
datku coraz lepsze poznanie fizycznych możli­
wości zwierząt, pozwala często na bardziej este­
tyczne rozwiązania spraw y odgrodzenia od pu ­
bliczności w postaci fos, kolców itp. z wyelim i­
nowaniem  nieprzyjem nych dla oka barier, sia­
tek  lub krat. Każdy więc doraźnie postawiony 
budynek w pew nych miesiącach uży tkow an ia ' 
zaczyna wykazywać m niejsze lub większe b ra ­
ki. Natom iast przy stopniowym  zabudowaniu 
Zoo, gdzie urządzenie każdej poważniejszej in ­
stalacji trw a 3 do 4 lat można świadomie pro­
wadzić roboty w trzech następujących etapach:

N ajpierw  wykonać najbardziej zasadniczy 
zrąb pomieszczenia w takiej formie, aby możli­
we było wprowadzanie jak  najw iększej ilości 
przeróbek.

Następnie zaś po wpuszczeniu zwierzęcia 
dokonywać, w m iarę obserw acji jego zachowa-

ZOO.
nia, odpowiednie zmiany jak: podwyższanie 
m urków, poszerzanie wykopów, przebijanie po­
trzebnych otworów — (przy czym możliwość 
w ykonania tych  popraw ek m usiała być z góry 
przewidziana).

Potem  dopiero, gdy jesteśm y już prześw iad­
czeni o użyteczności pomieszczenia należy je 
ostatecznie wykończyć (tynki, malowanie, po­
kryw anie sztucznymi skałam i itp).

Natom iast gdy całość ogrodu zakładam y od- 
razu, to mimo możliwie starannego opracowa­
nia planów nie tak  łatwo napraw ić n ieunik­
nione błędy budowlane w przystosowaniu do 
potrzeb zwierzęcia. I byw a nieraz, iż właśnie 
te  błędy przez wiele lat uniem ożliw iają w da­

nym  ogrodzie racjonalną hodowlę pew nych 
gatunków  zwierząt. A znowu m inusy takiego 
stanu rzeczy, jaki m am y w W arszawie znajdu­
ją  niestety dość bolesne odbicie w ustosunko­
waniu się publiczności do Zoo. W ynika to stąd, 
iż zwiedzający nie dostrzega przew ażnie racjo­
nalności stopniowego przystosowywania po­
mieszczenia, w zależności od zachowania zwie­
rząt, no i oczywiście nie zastanaw iają się nad 
możliwościami finansowym i Zoo. Nie ma też 
przeważnie dostatecznie wyrobionej ku ltu ry  
zoologicznej dla ześrodkowania swych w rażeń 
krytycznych, na wyglądzie i u trzym aniu  oka­
zów — więc opiera zwykle swe poglądy na 
w rażeniach najłatw iejszych dla dostrzeżenia, a 
mianowicie: nieestetycznym  wyglądzie nieotyn- 
kowanej budowli, drutach pozostawionych w 
betonie dla ewentualnego podwyższenia ścian 
itp. A z tych jednostkowych opinii składa się 
vox populi, z którym  Zoo ze względów budże­
towych liczyć się musi poważnie.

W tym  dylemacie, k tóry  stanął przed kie­
rownictwem  warszawskiego Ogrodu Zoologicz­
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nego — albo schlebiania gustom publiczności 
dla jak  najszybszego uschludniania zew nętrz­
nej powłoki Zoo kosztem racjonalności budo­
wy, w nadziei uzyskania popularności in sty tu ­
cji a w związku z tym  w ydatniejszych zasobów 
m aterialnych, albo możliwie trafnej, rzeczowej 
i oszczędnej gospodarki budowlanej, jednak ze 
stałą ewentualnością ostrej k ry tyk i zw iedzają­
cych i jej wszelkich konsekwencji — przyszły 
z dość nieoczekiwaną pomocą same zwierzęta. 
Mimo bowiem prym ityw nych urządzeń, mimo

P olana b izonów  am erykańskich.

brak  tak  podstawowych instalacyj higienicz­
nych, jak: kanalizacja, wyposażone am bulato­
rium , urządzenia kw arantannow e, mimo w re­
szcie w ybitnie niesprzyjające błotniste i w ilgot­
ne podłoże terenow e — zwierzęta w naszym 
Zoo w ciągu lat 10-ciu wykazyw ały nie tylko 
naogół dobry wygląd, ale przede wszystkim  po­
nad norm alną w Ogrodach Zoologicznych roz­
rodczość.

Ten fak t siłą rzeczy, absorbujący uwagę pu­
bliczności uzyskał w stępnym  bojem  dla nasze­
go Zoo pew ną dozę sym patii społeczeństwa, 
dzięki czemu ustaliła się opinia zasadniczo 
przychylna, to też przynajm niej bez tak  łatwo 
w ybuchających u nas „świętych oburzeń '‘ lub 
zgryźliwości wypowiadane są od czasu do cza­
su ubolewania, że w Zoo ciągle się coś buduje 
— a tak  mało rzeczy wykończonych4 4.

Spraw a budownictw a splata się zresztą z 
dopiero co wspom nianą kw estią dużej ilości 
przychówku. Przez cały czas swego istnienia, 
W arszawskie Zo posiadało więcej zwierząt niż 
pomieszczeń, co szczególniej w czasie od jesie­
ni do wiosny stw arzało stale bardzo kłopotliwe 
sytuacje. Zmuszało to często do ryzykownych 
eksperym entów  w dziedzinie zimowania, ale 
ponadto stw arzało konieczność takiego gospo­
darow ania pieniędzmi, aby możliwie wielkiej 
ilości egzotyków, zapewnić w granicach posia­
danych środków m aterialnych, znośne użytko­
wo zimowisko, gdyż poprostu grzechem byłoby 
hodowlanym  wykonyw anie mniejszej ilości po­
mieszczeń ale za to całkowicie wykończonych 
pod względem wyglądu zewnętrznego. Z tym  
z kolei wiąże się potrzeba jak  największej ela­
styczności program u budowlanego, aby go móc 
zawsze dostosować do tych obiektów, które się 
silniej rozm nożyły lub do tych egzotyków, k tó ­
re są w danej chwili na rynku zwierzęcym i 
dałyby się korzystnie pozyskać drogą w ym iany 
za urodzone u nas okazy.

Nie tylko jednak ta  doraźność działania i 
zależność od sytuacji finansowej stw arzają t ru ­
dności z którem i musi walczyć w Zoo.

G rają tu  rolę również pewne względy p raw ­
ne.

W arszawskie Zoo bowiem zostało zaplano­
wane geograficznie a mianowicie: rozbite na 
strefy  odpowiadające poszczególnym częściom

świata. Tego rodzaju potraktow anie zagadnie­
nia uciążliwsze coprawda pod względem adm i­
nistracyjnym , posiada jednak ten  wielki plus 
dydaktyczny, iż widz znajdujący się w danej 
strefie, gdzie okiem sięgnie dostrzega tylko 
zwierzęta danej części świata. Możliwość jed­
nak harm onijnego realizowania takiego zapla­
nowania, w ykonalna jest tylko wtedy, gdy 
wszystkie tereny, m ające należeć do Zoo — bę­
dą już w jego w ładaniu. Tymczasem niestety, 
około 7 ha placów, położonych przy ul. Jag ie­
llońskiej (na których w/g. planu rozpościerać 
się w inna większość Azji i część Australii) — 
znajduje się obecnie jeszcze w posiadaniu w oj­
ska i jest obiektem kilkuletn ich  już pertrak tacji 
między Zarządem  M iasta i odnośnemi W ładza­
mi.

Z tego to powodu takie zwierzęta, jak  ty ­
grysy, lam party  znajdują się dptąd w prow i­
zorycznych, drew nianych pawilonach, a o spro­
w adzeniu zaś tapirów  czaprakowatych, noso­
rożca indyjskiego, m arali i t. p. w tej chwili na­
w et m arzyć nie można — aby nie zwiększać 
chaosu nadm iarem  pomieszczeń prowizorycz­
nych.

Ponadto istnieje szereg zagadnień inw esty­
cyjnych, kosztownych a nierentujących się bez­
pośrednio, albowiem nie są widoczne dla oka 
publiczności. Należy tu  przede wszystkim  spra­
wa rozprowadzenia wody i skanalizowania te ­
renu, co ze względu na niskie położenie Zoo i 
trudność założenia właściwych spadków jest 
specjalnie kosztowna.

Gospodarka wodna na terenie Zoo jest szcze 
golnie trudna  do rozwiązania ze względu na

O becna słon iow nia .

nasiąkliwość g run tu  (skutkiem czego tworzą 
się ciężkie do przebycia, m aziste błota z mad 
wiślanych), Ten stan rzeczy spraw ia ponadto 
niemożliwość urządzenia i u trzym ania w na­
turalnych  w arunkach (bez obetonowania dna 
i brzegów) stałych zbiorników wodnych, k tó­
rych nowoczesne Zoo zarówno ze względów

D aw na słon iow nia .

gospodarczych, jak  i estetycznych winno po­
siadać 10 do 15°/o swej całkowitej powierzchni.

W związku z drożyzną wody wodociągowej 
i m arnotraw stw em  jakim  jest używ anie jej do 
wielkich zbiorników i stawów, w których, w

dodatku źle spełnia swe zadanie, jako biologi­
cznie wyjałowiona, jednym  z najbardziej pa­
lących zagadnień gospodarki wodnej jest zdo­
bycie dla Zoo źródeł taniej a jednocześnie bio­
logicznie wartościowszej wody. Sprawę tę  za­
łatw iono prowizorycznie przez wywiercenie na 
terenie Zoo studni artezyjskiej, niestety jest 
ona zbyt mało w ydajna na pokrycie nawet bie­
żących zapotrzebow ań (ok. 6 m 3 na godz.) Jed­
nak koszt obliczony na podstawie całkowitego 
w ydatku na budowę studni i jego oprocentowa-

Lw y na nowym  w yb iegu .

nia wykazuje w ciągu 7 lat exploatacji cenę 
wody w wys. 20 gr. za 1 m3, co notabene wo­
bec samoczynnego funkcjonowania instalacji 
obniżać się będzie z każdym  dalszym rokiem 
obrachunkowym.

Na podstawie niniejszego szkicu dla racjo­
nalnego rozw oju W arszawskiego Zoo na okres 
najbliższy w yłania się załatw ienie trzech spraw  
najbardziej palących.

Ostateczne ustalenie granic Zoo, przez przy­
łączenie terenów  przy ul. Jagiellońskiej z pod 
Składnicy M ateriałów Intendenckich.

Całkowite skanalizowanie terenu.
W ywiercenie 1 lub 2 studni samoczynnych, 

które zasilałyby Zoo w wodę do basenów, jed ­
nocześnie stanowiąc zapasowe zabezpieczenie 
w dostarczaniu dla P ragi zdrowej wody, w 
przypadku czasowego choćby przerw ania kon­
tak tu  z lewym  brzegiem Wisły, gdzie znajdują 
się instalacje filtrowe.

Dla czytelnika dziwnym się zdawać może, iż 
w artykule o Ogrodzie Zoologicznym — w pla­
nach rozwojowych właściwie pom inięte zostały 
zwierzęta. W rzeczywistości jednak nie są one 
napraw dę najw ażniejszą częścią nowoczesnego 
Zoo, a niejako konsekw encją właściwych w a­
runków, jakie się dla nich potrafiło stworzyć. 
To też zakończę uwagą, która dla wielu zda­
wać się może paradoksalną, iż nie to miasto 
może się pochwalić posiadaniem  Ogrodu Zoolo­
gicznego, które rozporządzając dużymi kap ita­
łami, zakupiło doraźnie w ielką ilość rzadkich 
zw ierząt i umieściło na jakichś przygodnych 
terenach  wystawowych, tylko to, które (choć­
by naw et zwierząt chwilowo z jakichś wzglę­
dów nie miało) — posiada jednak dla klasycz­
nych przedstaw icieli fauny kuli ziemskiej po­
mieszczenia, gw arantujące im  norm alne w a­
runki rozwojowo-hodowlane.

W pierwszym  bowiem przypadku bogaty 
zwierzostan wyginie bardzo szybko — podczas, 
gdy w drugim , najdrobniejszy kapitał wyłożo­
ny na niew ielką partię  zwierząt — drogą p rzy­
chówku i wym iany — daje pewność szybkiego 
rozwoju rzeczywistego Zoo, będącego nie jak 
m enażeria chwilowym  pokazem przedstaw icie­
li fauny krajow ej lub egzotycznej, a perm a­
nentną ferm ą aklim atyzacyjno-hodow laną.

Mydło J A W O R O W S K I E G O  z tego słynie, że je chwalą Dobre G ospodyn ie . . .

rPARZBETRw^UcHMEMT c ^  FRANCISZEK JAWOROWSKI w W A R S Z A W IE  
T e le fo n  11-36-54

Poleca  znane ze swe] dobroci nastęoujące wyroby: M Y D Ł O  „luksusowe” do prania i mycia; M Y D Ł O  białe t. zw. Akademickie; 
M Y D Ł O  płynne glicerynowe; M Y D Ł O  szare maziste i Z A P R A W Y  do podłóg woskowe w najwyższych gatunkach. 

Żądajcie  wszędzie mydeł J A W  O R O W S K I E G O  adr: G ęsia  99.

ЖДГ O  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  T E C H N IC Z N O -B U D O W L A N E  i K O N S T R U K C Y J N O -M E T A L O W E
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością ~ — r ~=  W a r sz a w a , u l. P ło c k a  53, T e l. 275-12 , 309-16

D Z IA Ł  T E C H N IC Z N O -B U D O W L A N Y  W szelk ie  roboty, w zakres budow nictw a w chodzące. D Z IA Ł  K O N S T R U K C Y J N O -
M E T A L O W Y  Konstrukcje stalowe spawane i nitowane, żaluzje syst. „ W  O  S “, kraty harmonijkowe, wystawy sklepowe itp.

MICHAŁ SZMIDT — SZA-^
poleca własne w yroby wędliniarskie 

C E N R A L A : S ta lo w a  54, te le f o n  10-28-46
S K L E P: M a rsza łk o w sk a  63, t e l .  9 92-54 _____

C hrześcijańska W ytw órnia P rzetw orów  W arzyw no - O w o c o w y c h

L. J. BERDOWSCY W a r sz a w a , Radzymińska 66
te l. 10-09-84

p o l e c a  marm elady, pow id ła śliw kow e, borówki na cukrze, 
pom idory, ekstrakt, ogórki konserw ., kwaszone oraz kapustę sa ła t.



Str. 8 S T O L I C A Nr 1—2

Józef Władysław Kobylański.

Dawne łowy w Marymoncie.
Pożółkłe, dawne pergam iny, dokum enty 

czarnym  inkaustem  kreślone, podają, że od XIV 
w ieku otaczały W arszawę bory gęste, zaszyte, 
poprzez które toczyła swe spokojne fale Wisła. 
Jako  ta żmija prześlizgiwała się ona, królowa 
rzek polskich, k ręto  pomiędzy masztowym i 
drzewami, kilkuw iekowym i dębami, sosnami i 
modrzewiam i. A niedostępne, powiązane dzikim 
chm ielem  krzaki, otulały jej brzegi, były legowi­
skiem  niejednego zwierza, a głównie dzików.

Już  od dzisiejszej ulicy Św iętojerskiej ciąg­
nął się ku północy las marym oncki, królewski 
las, specjalnie ulubione miejsce łowów książąt 
mazowieckich, Jana  III i dwóch Augustów sas­
kich.

M arym ont, dziś dzielnica stolicy, znana z 
letn ich  wędrówek m ieszkańców do pobliskiego 
Lasku Bielańskiego, zawdzięcza swe istnienie 
królowej M arii Kazimierze Sobieskiej, k tóra 
pragnąc w ciszy i zdała od zgiełku dworskiego, 
jak i panow ał w W ilanowie, spędzać swe letnie 
wywczasy, wzniosła na najwyższym  pagórku, 
wśród gęstego i pełnego zwierza boru, piękny 
pałacyk, dając m u nazwę „M arym ont" JMont 
de M arie — Góra Marii). Ta m iła ustroń leśna 
oraz wdzięczna knieja m arym oncka gościła* czę­
sto króla Jana  III, k tó ry  tu  zjeżdżał nie dla 
wypoczynku, a raczej na najm ilsze dlań trudy  
polowania w tych lasach pełnych m okradeł, 
w ielu jezior, zw ierząt ssących i ptactw a oraz 
licznych tajem nic. Pałacyk M arysieńki począł 
zwolna przybierać w ygląd pałacyku m yśliw ­
skiego. Coraz więcej przybyw ało tu  trofeów 
oraz broni królewskiej. Coraz częściej w tej 
zadum anej, a czarownej i zapadłej krain ie leś­
nej grzm iały strzały  królew skie i polskich w iel­
możów. A echa ich szły poprzez las m arym on­
cki i las bielański, tworzących jedną całość.

A lata  biegły. Po dzielnym  i pracow itym  
Sobieskim spędzał wiele czasu w lesie m ary- 
monckim  próżny i rozpustny August II. Za cza­
sów jego przeciągały często ulicam i W arszawy 
długie kalw akady myśliwych, zdążających na 
łow y do M arym ontu. Polowania bowiem, w o- 
w ych nieszczęsnych czasach saskich, należały 
do głównych obrzędów" nieustannego święto­
wania. K roniki no tu ją  niebyw ałe rozm iary tych 
polowań, kończących się wieczorem p ija tyką i 
orgiami. N aprzykład w 1724 r. A ugust II, ten  
pasjonow any m yśliwy w każdej żyłce, /w ołał 
do nagonki 4.000 chłopów, gdy strzelców było 
700. N ajrozm aitsze zwierzęta zebrane z całego 
k raju , przywożone w klatkach w knieję m ary- 
m oncką i tu  wypuszczano dopiero w dniu te ­
go oryginalnego „polowania".

I stało się nagle w cichym dotąd borze M a­
rym ontu  coś strasznego, jakby piekło zeszło na 
ziemię. Dzikie okrzyki naganiaczy chciwych 
krw i zwierzęcej, suchy łoskot kijów  uderzają­
cych w drzewa, szaleństwo niezorientowanej, 
a wystraszonej tym  niesam owitym  zgiełkiem 
zw ierzyny, rzucającej się w lewo i w praw o 
przy  odgłosach licznych strzałów, od których 
las w m głę dym u się spowijał — złożyły się na 
iście dantejski obraz.

W ciągu dwóch dni ubito 200 saren, 44 je­
lenie, 80 dzików, 4 żubry, 3 niedźwiedzie i m nó­
stwo zajęcy. Była to ohydna rzeź.

August III, za przykładem  ojca lubił rów ­
nież Marymont. Założył on tu, w prześlicznym 
oddziale dębowym, urozm aiconym  wzgórkami

i dolinami, łąkam i i polami, obszerny zwierzy­
niec, otoczony wysoką palisadą z tarcic. W 
zwierzyńcu tym  trzym ano głównie wilki, na 
których polowanie było w owym czasie bardzo 
modne. Zjeżdżał tu  król ze świtą, przeważnie 
zimą, rzadziej jesienią. Towarzyszyła mu w tej 
przejażdżce żona, czasem któryś królewicz, a 
najczęściej książę kurlandzki, z którym  król za­
bił raz aż siedem wilków. Poza tym  m iewał 
A ugust III słabe wyniki, nie ubijał więcej niż 
„kilka wilków" — jak  podają współczesne ga­
zety. Bardzo często wyjeżdżał król ze stolicy 
rano po śniadaniu, o godzinie 10 już polował 
w M arym onckim  zwierzyńcu, a na obiad w ra­
cał do W arszawy. Z wielkim  upodobaniem

Dawniej

P ałacyk  Królowej M arysieńki w  M arym oncie.

strzelał też do ptactwa, a już praw dziw ą ra ­
dość sprawiało mu strzelanie do tarczy, na k tó­
rej zawzięcie kontrolow ał wyniki swego oka.

Był też las m arym oncki świadkiem  nieby­
wałej ekstraw agancji polskiego m agnata: oto 
Książę Chorąży Radziwiłł był obecny na w spa­
niałych łowach Augusta III w H ubertsburgu.

Dziś

K aplica N ajśw . M arii Panny.

Tu Sasi zapytali go, czy coś podobnego widział 
kiedyś w swoim życiu. Dum ny m agnat polski 
odrzekł, że da odpowiedź w W arszawie. Nie­
bawem, gdy król wrócił do Polski, zaprosił go 
Radziwiłł na polowanie z całym dworem  i „po­
łową praw ie całej Polski, w tedy na sejm  zgro­
m adzonej". Ponieważ jednak król nie mógł się 
w tej chwili z W arszawy oddalić, połączył

książę zwierzyniec m arym oncki z przedm ie­
ściami W arszawy, wysadzając lasem w dni k il­
ka szerokokie przestrzenie pól. Tysiące ludzi 
pracowało nad uporządkow aniem  zwierzyńca. 
Z lasów i z litew skich puszcz swoich sprow a­
dził żubry, łosie, niedźwiedzie, dziki, rysie, w il­
ki, jelenie i inne, razem  ponad 600 sztuk zwie­
rzyny. Psiarnia składała się z 300 sfor ogarów 
i większej jeszcze liczby psów innego rodzaju. 
Służbę, poza sieciarzami, pełniło 300 bogato u- 
branych  strzelców.

Dla wygody m yśliwych rozbito kilkanaście 
luksusowo urządzonych i suto zaopatrzonych 
namiotów. K ilkadziesiąt odkrytych pojazdów 
czekało na damy, a sto koni wierzchowych na 
cudzoziemskich gości. Król w jechał do lasu 
przy odgłosie „setnych trąb  m yśliwych". Tu po 
spożyciu śniadania ruszył do niedźwiedziego 
oddziału. N iezmierne mnóstwo konnych dwo­
rzan i m yśliwych rozsypało się po lesie.

Polowano kolejno na wszystkie zgromadzo­
ne tu  zwierzęta: jedne szczwano, drugie strze­
lano, inne forsowano. Do każdego rodzaju po­
lowania wyznaczona była inna psiarnia i inna 
służba łowiecka. Król osobiście przyglądał się 
rew ii psów w pełnym  zachwycie. Oto był gest 
wielkopański, k tó ry  zaimponował Sasom na ca­
łej linii.

Wrócono wreszcie do M arym ontu na obiad. 
A ugust III przez cały czas tylko o polowaniu 
mówił z Radziwiłłem, B ruhlem  i „pierwszymi 
panam i". Po obiedzie, król siedząc na ganku, 
strzelał na deser do rozm aitej zwierzyny, na­
pędzonej m u z k latek  przed lufę.

Następnego dnia przybył król na polowanie 
nocne w M arymoncie, które swą wspaniałością 
przeszło polowanie dnia poprzedniego. Ulice i 
ścieżyny w lesie oświetlono lam pam i i kagan­
kami, a każdy ze służby łowieckiej, naw et sie­
ciarze, m ieli w rękach woskowe pochodnie 
k tórych tysiące po lesie błądziło. Polowanie od­
było się tym  samym  trybem , jak  w dzień. Tej 
niezw ykle okazałej im prezie sprzyjała noc ci­
cha i pogodna.

Przez te dwa dni odbywały się też uczty w 
lesie m arym onckim , nie tylko dla państw a, ale 
i dla ludu. Samego wina węgierskiego wypito 
trzysta  ogromnych beczek. Zaimponował Ra­
dziwiłł cudzoziemcom, a to go kosztowało ba­
gatelkę... zaledwie coś ponad jeden milion zło­
tych...

Przebrzm iały echa dawnych la t — bezpo­
wrotnie. Ogromne drzew a m arym onckie padły 
pod toporem, jako budulec dla stolicy. Tam, 
gdzie polski m yśliwy spieszył ongiś na łowy ze 
siecią i fuzią, dziś biegną szeregi kamienic, 
asfaltow ane drogi, linie tram w ajow e przez Bo­
nifraterską, w iadukt, Żoliborz, M arym ont aż 
do Lasku Bielańskiego, którego m ały strzęp się 
zachował, niem y świadek królewskich tu  polo­
wań.

Źródła: A theneum  1845, I III  Ogrody w arszaw skie 
w  r. 1784. Ziembicki W itold: Sobieściana, Lwów 1933. 
W ejnert A leksander: „O lasach w  obrębie W arszaw y”. 
(Jan  Jaw orsk i: K alendarz 1874). Gołębiowski Łukasz: 
Opis W arszawy. Bartoszewicz Ju lian  — „M arym ont” 
(Jan  Jaw orsk i, K alendarz na  rok  1859). Kłosy — Tom 
X X III n r  581 „M arym ont”. S łow nik Geograficzny 
1885. Pam iętn ik  W arszawski 1816. B aliński: S taro ­
żytna Polska T. I. Gomulicki i Szm ideberg: Ilu stro ­
w any przewodnik po W arszawie 1880.
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Julian Bohdanowicz.

Miejska Szkoła Sztuk Zdobniczych.
„Bo piękno na to jest, by zachw y­

cało do p racy“.

С. K. Norwid.

Dla kogo z nas, wyrosłych wśród zadym io­
nych m iast i koszarowych domów, upstrzonych 
szczątkami stylów wszystkich epok — dla ko­
go z nas obcą jest pionierska idea Johna Ruski- 
na: „Podnieść kulturaln ie, m oralnie i społecznie 
człowieka przez w prowadzenie w jego życie 
codzienne, jego pracę zawodową — potrzeby 
piękna?

Któż nie rozumie, nie uważa za chleb co­
dzienny hasła, które spowodowało w ostatnich 
kilku  dziesiątkach la t w Europie wielki ruch, 
m ający na celu przeniesienie idei piękna, go­
szczącej dotychczas jedynie po m uzeach — do 
życia mas, na ulicę, do szkół, teatrów , domów 
ludowych, świetlic, do m ieszkań robotniczych 
i mieszczańskich, słowem wszędzie gdzie pu l­
suje życie i kształtu je się charakter człowie­
ka — obywatela.

Ruch ten, którego apostołami byli John Ru- 
skin, W illiam Morris, W alter Crane, a u nas C. 
K. Norwid, St. W yspiański i inni — pobudził 
do reform  na tym  polu całą Europę.

Od czasu w ystąpień apostołów idei podnie­
sienia moralnego i społecznego człowieka przez 
Piękno wcielone w życie — CyprianaK am ila 
Norwida i Johna Ruskina—wielkie ruchy spo­
łeczne od socjalizmu do skrajnego nacjonaliz­
mu przeorały społeczeństwa europejskie i dziś 
żadna partia  polityczna, żaden s ta tu t związków 
zawodowych, sportowych czy organizacji czy­
sto towarzyskich jest nie dopomyślenia bez ha­
seł głoszących zasady zaczerpnięte z ducha 
wielkich propagatorów  sztuki stosowanej.

Nic więc dziwnego, iż W arszawa, Stolica 
Mocarstwowej Polski stała się propagatorką

V

ku ltu  P iękna wśród szerokich mas ludowych, 
ta W arszawa, k tóra za ciężkich czasów niewoli 
opiekowała się swymi placówkami k u ltu ra ln y ­
mi i z serdecznym  zainteresowaniem  śledziła 
osiągnięcia artystów , swych wychowanków.

Jedną z placówek najważniejszych, k tóre 
postaw iły sobie za cel pracę nad kojarzeniem  
w ym agań estetycznych z wymogami hygieny i 
pożytku w życiu mieszkańców stolicy, pracę 
nad podniesieniem  rękodzieła i rzemiosła, n a ­
dania m u indywidualnego piękna, walkę z su- 
rogatem  Piękna i zalewającą nas tandetą, p iacę 
nad uszlachetnieniem  produkcji maszynowe] w 
kontakcie z wielkimi producentam i — jest

M iejska Szkoła Sztuk Zdobniczych w W arsza­
wie.

Celem Szkoły jest w ykształcenie zastępu 
samodzielnych pracowników, przygotowanych 
do objęcia kierow nictw a artystycznego i tech­
nicznego większego lub mniejszego w arsztatu, 
w razie zaś potrzeby mogącego samodzielnie 
stanąć przy warsztacie, lub otworzyć swój za­
kład wytwórczy. Uczeń osiąga pełną znajomość 
obranego, przez siebie fachu.

Patera w ręczon a  finladzkiem urmin. O św iaty .

Nauczanie z zakresu wiedzy ogólnej odby­
wa się w ścisłym zespoleniu z pracą w arszta­
tową, dając wychowankom  opanowanie rzemio- 
sła, wykształcenie artystyczne i wyrobienie 
społeczne jako dobrego i uczciwego fachowca. 
Szkoła prowadzi następujące działy technik: 
rzeźbiarską, metalową, m alarstw a ściennego, 
polichromiczną i pozłotniczą, graficzną, oraz 
technikę w nętrza handlowego.

W ychowankowie Szkoły rozsypani po Stoli­
cy pracą swą usilnie przyczyniają się do pod­
niesienia wartości ku lturalnych  w życiu na­
szego miasta. Ileż to w itryn  sklepowych lub u- 
rządzeń handlowych zostało urządzonych przez 
nich — a przecież tak  niedawno W arszawa 
m iała sklepy jedne z najbardziej szpetnych; nie 
m ówimy już o Europie, ale naw et w Polsce i 
dziś jeszcze ustępuje Katowicom, Krakowowi, 
Poznaniowi.

A elewacje domów, fragm enty architekto- 
niczno-rzeźbiarskie, nagrobki, godła kute  w ka­
m ieniu i m etalu, prace sgraffitow e oraz poli- 
chromiczne w  licznych domach użyteczności pu­
blicznej, dyplomy, plakaty, ulotki reklamowe, 
odznaki dla nagród warszawskich, dekoracje 
domów na obchody państwowe, liczne w ystaw y 
techniczne i nakoniec wystawa „W arszawa 
W czoraj, Dziś i Ju tro “, restauracja  fresków w 
Belwederze, Pałac biskupi w Kielcach, liczne 
kościoły pokryte m alowidłam i — oto w zarysie 
ogólnym teren, k tóry  stopniowo zdobywa so­
bie młodzież wychodząca z Miejskiej Szkoły 
Sztuk Zdobniczych z dnia na dzień, rozszerzając 
rynek  zapotrzebowania na swą pracę,

W nętrze szkoły p o w sz . im. Jenerała S tach iew icza .

Równolegle z pracą nauczania Miejska 
Szkoły Sztuk Zdobniczych w W arszawie staje 
się ośrodkiem szerzenia idei piękna w przem y­
śle oraz podniesienia poziomu estetycznego ist­
niejącej wytwórczości warsztatow ej.

Z pracow ni technik m alarskich.Łi
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K s i q
W październiku u. r. upłynęło 125-lecie bo­

haterskiego zgonu ks. Józefa Poniatowskiego.
W stosunku do nieśm iertelnych zasług, legen­
darnej sław y i wzniosłych symbolów narodo­
wych, związanych z ks. Józefem  —pamięć ucz­
czenia 125 rocznicy tragedii nad E lsterą była 
m niej, niż skromna, praw ie że nieobecna.

P rzykry ten  fak t należy uspraw iedliw ić 
miesiącem, wyjątkow o w w ypadki polityczne 
brzem iennym , potęgującą się grozą wojenną, 
oraz spraw ą odzyskania p rastarych  ziem pia­
stowskich. Dziś jednak, sądzę, jest obowiąz­
kiem  naszym spojrzeć przynajm niej na sylw e­
tę  ks. Józefa, w yłaniającą się z poezji polskiej.

— Już za życia składano ks. Józefowi rym y . 
i wiersze okolicznościowe; tchnęły one, n ieste­
ty, pomimo głębokiej czci dla ks. Józefa, nie 
nieudolnym  panegiryzmem, zim ną retoryką, 
lub pseudoklasycznym  patosem  o przeładow a­
nych m otyw ach mitologii greckiej i rzym skiej.

Głębsze uczucia zaczyna wyrażać nasza po­
ezja domorosła dopiero po śmierci ks. Józefa. 
Sprowadzenie zwłok bohatera i złożenie ich na 
W awelu wzruszyły całą Polskę. Pow stały wów­
czas w nieprzebranej ilości zarówno w kraju, 
jak  i zagranicą — poematy, ody, elegie, żale, 
hym ny, kan ta ty  itp. Dla przykładu w arto p rzy­
toczyć przynajm niej fragm ent naiw nej, n ie­
m niej wym ownej elegii: „Płacze go żołnierz, 
płacze go starszyzna, co z nim  w ojenne wraz 
dzieliła znoje, płacze go rzewnie stroskana oj­
czyzna, dla której z sławą wiódł m arsowe boje.
Ta pozostała Wodzowi nagroda, że go potom ­
ność potomności poda“.

Autorowi tych częstochowskich rym ów byli 
cywilni i wojskowi. Spośród licznego grona 
tych drugich należy przypom nieć poczciwie 
nazwaną i napisaną „Józefadę", w ydaną w 
W arszawie w r. 1818-ym. Skreślił ją  prym ityw ­
nym  piórem  gęsim podług wzorów W olterow- 
skiej ,,H enriady“ podpułkownik Jędrzej Świ­
derski.

Nie sposób przytoczyć w przygodnym  felje- 
tonie całej falangi poetów, czy raczej wierszo­
kletów, opiewających podówczas bohaterski 
żywot i śmierć Ks. Józefa. Są tam , jak  wspom­
niałem, liczni towarzysze broni, tłómacze, po­
słowie, wykształceni rymopisy, a więc np. K an- 
to rbery  Tymowski, członek Tow. Przyjaciół 
Nauk, tłómacz Horacego, osobisty przyjaciel 
Brodzińskiego, a dalej — W yszyński, W ybra- 
nowski, Kaliński, Mieroszewski, Molski, Pstro- 
koński i wielu, w ielu innych, których utwory, 
w praw dzie nieudolne, jednak w tedy bardzo po­
pularne należą dziś do białych kruków  biblio­
graficznych. Historia naszej lite ra tu ry  w zna­
cznej części pom ija tych autorów, zatrzym ując 
się przy „Śpiewach historycznych '4 Niemcewi­
cza. Zaw arty w tym  utw orze „Pogrzeb ks. Jó ­
zefa", pomimo m inim alnych walorów literac­
kich, cieszył się podówczas, szczególnie wśród 
młodzieży, w yjątkow ym  powodzeniem.

Niemniej obfite pokłosie rym otwórcze zło­
żyły w  hołdzie ks. Józefowi poezja i sztuka za­
graniczna. Wzięli w tym  udział przedstaw icie­
le niem al wszystkich krajów  Europy. Szcze­
gólnie u tw ór francuskiego piosenkarza, Beran- 
gera p. t. „Poniatowski" zdobył sobie olbrzy­
m ią popularność i zyskał w Polsce aż czterech 
tłómaczów. Pieśń Berangera, śpiewana na n u ­
tę: „les trois couleurs" kończy się znamiennym, 
później niejednokrotnie ak tualnym  apelem: 
„Jak  ów wódz, co dał za ojczyznę życie, co go 
Elstery pochłonęła toń, tak  naród cały woła — 
czy słyszycie? Francuzi zbawczą podajcie mi 
dłoń".

Z kolei cień ks. Józefa przesuw a się bardzo 
dyskretnie przez nieśm iertelne karty  „Pana 
Tadeusza", jak np.: „Soplicowo leżało tuż przy

że J ó z e f  w po
wielkiej drodze, k tórą od strony Niemna ciąg­
nęli dwaj wodze: nasz książę Józef i król w est­
falski Heronim, albo: list od Fiszera, k tóry  był 
natenczas szefem sztabu arm ii polskiej pod 
księciem Józefem..."

Pom nik ks. Józefa w Lipsku był źródłem 
natchnień w ielu poetów podróżujących po Eu­
ropie. W śród licznych wierszy na tym  tle pow­
stałych zw racają uwagę strofy Gaszyńskiego i 
K ornela Ujejskiego.

W latach następnych poezja nasza, zainte­
resowana innym i problem am i i rocznicami, nie 
wiele wspom nina o ks. Józefie. Dopiero gorący 
piewca starej W arszawy i z nią związanych 
motywów, Or-Ot, A rtu r Oppman wskrzesił po­
nownie zacierającą się pamięć o bohaterze z 
pałacu pod Blachą. Któż z nas nie przypom ina 
sobie tych szczerych, pięknych, chociaż czasem 
naiw nych wierszy Or-Ota jak: „Elstera", „Trę­
bacz z Jabłonny", „Noc w Krakowie", „Bere­
zyna", lub wzruszającej elegii ku czci ks. Jó ­
zefa Poniatowskiego: „Wodzu, n ik t nigdy nie 
przeżył tak  górnie losów narodu w sercu swem 
człowieczem, jak  ty, gdyś złożył w śmierci swej 
jak  w urnie, życie ojczyzny pod strzaskanym  
mieczem. Ono z niej bujnym  wystrzeliło kw ia­
tem , a z tego życia i śmierci przym ierza, tyś 
wyniósł Polski obronę przed światem  i nieska­
lany pióropusz rycerza".

H Vernet wł: hr. A. Tarnowskiego.
Ks. Józef nad Elsterg.

Z utw oram i Or-Ota kończy się jeden, d łu­
gi okres poezji polskiej opiewającej bohaterski- 
żywot i śmierć ks. Józefa Poniatowskiego, o- 
kres mówiąc panegiryczno-okolicznościowy i w 
niczym nie zdradzający olbrzym ich lotów na­
szej poezji porozbiorowej.

Dopiero setna rocznica zgonu ks. Józefa w r. 
1913 wydobyła z piersi naszej liryki utwory, 
pełne oryginalności i rzetelnego natchnienia. 
Pow stały one dzięki turniejow i poetyckiem u z 
nagrodam i, jaki wówczas zorganizował „Tygod­
nik Ilustrow any" ku czci bohatera z pod Ra­
szyna i Lipska.

W sądzie konkursow ym  wzięli udział: J a ­
błonowski, Lorentowicz, H enryk Mościki, Rab­
ski, Reymont, Grzym ała Siedlecki, W eyssenhof 
i Ja n  Wolff. „Jak  zwykle — w takich razach 
bywa, brzmi znam ienna relacja jednego z ju ­
rorów  gremium, napłynęło kilkaset utworów. 
Czytano je głośno. Były lepsze, gorsze, popraw ­
ne, wcale udatne, niektóre naw et bardzo udat- 
ne. Nie można się dziwić sędziom konkursowym, 
że naw et te najudatniejsze nie mogły podnieść 
w nich tem peratu ry  wrażenia. Rzecz prosta, za­
wodowe zblazowanie i zmęczenie tym  konkur­
sowym hurtem . Ale oto naraz — przyszła kolej 
na jakiś krótki poemacik, k tóry  mieli w refe­
racie Dębicki i Rabski. Zaczęli czytać pierwśzą 
strofę—brzm ią dalsze słowa relacji i jakby prąd  
elektryczny przeszedł przez nas wszystkich. 
Rytm y lśniły blaskiem  szabel ułańskich, tempo 
miało coś z wichru. Obrazy i m etafory m ieniły 
się cudnym i niespodziankam i stylu. Była w

e z j i.
tym  wierszu jakaś nowość formy, k tóra dopie­
ro po wojnie stała się czymś zwyczajnym  w 
polskiej liryce — i było jakieś idealne zżycie 
się z duchem postaci ks. Józefa, z em pirem  i z 
fibrem  rycersko-narodowym . Ostatnich strof 
słuchano już z zapartym  tchem  i z entuzjaz­
mem w oczach. Bez porozum ienia się wszyscy 
odczuwali, że jesteśm y świadkam i pow staw a­
nia daty w dziejach liryki polskiej. Kto był au­
torem. Rozerwano kopertę: Godło „Gryf", na­
zwisko — wówczas nieznane w literatu rze — 
Zdzisław Kleszczyński, tak, ten  sam, k tóry  w 
kw ietniu u. r. zmarł w kwiecie wieku.

Przytoczm y przynajm niej kilka najw ażniej­
szych fragm entów : Oto kapitalna wizja W iel­
kiej Arm ii Napoleońskiej, cofającej się z pod 
Lipska: „Idą szeregi przed się w kraj: w iarusy 
stare i panięta. K arm ieni Europy krwią, Italii 
słońcem, bitew  rdzą, sprzęgnięci obłąkańczą 
władzą, ogromny łańcuch swój prowadzą: żoł­
nierze, gw ardja, bohatery, szereg wyniosły, 
szereg tw ardy, królowie, diuki i bastardy, 
wspaniały, nieugięte lwy. Szaleńcy! Chamstwo! 
Nic nie w arte, póki nie spojrzy na nie — On: 
Bonaparte. — Książę! Osłonisz odwrót Armii. 
— Sire!... Hej! Książę polskiej kaw alerii, w nie­
porównanej galanterii poszedłeś bić się — je­
szcze raz. Książę! Fortuna się nie łasi... Zdra­
dzą Francuzi. Zdradzą Sasi. Ty — byłeś tylko 
Polski synem: sprzysięgłeś się z K orsykani­
nem, do końca będziesz w iernie stać... Kiedyś 
— złocisty królewiczu, bawiłeś strojne grono 
dam. Pod Blachą byłeś sam paniczu, swój pol­
ski sen o polskim zniczu w puściźnie przekaza­
łeś nam. Sam byłeś, gdy różane roje patrzyły 
w piękne oczy twoje, sam byłeś, kiedy Amor 
blady pierzchł o poranku niepowrotnie, bo go 
przeraził słońca błysk na rękojeści Twojej szpa­
dy... Nie będziem pisać Ci elegii, Książę! Tyś 
m iędzy polskie bohatery wszedł — i zostaniesz 
niepowrotnie. Nie będzie tułać się samotnie 
w iatr, co nam  powiał od Elstery. To, co w iatr 
przyniósł w swoim szumie, pokocha każdy i 
zrozumie. Książę! Bliższą dziś Polska Twa. Z 
dalekich krajów  i wylądów, gdy się orłowi p ta- 
cy zbiegą, pow staną stróże, którzy strzegą są­
dów. Obudzą zm arłe Polskie woje, powiedzą 
gromko imię Twoje: iżeś niewolne zmazał b łę­
dy, iżeś wyśpiewał hym n uniesień, iżeś, ryce­
rzu doskonały, godzien najwyższej wieków 
chwały: Legendy!"

Oczywiście, Zdzisław Kleszczyński o trzy­
mał jednom yślnie pierwszą nagrodę konkurso­
wą i tą  wspaniałą in trodukcją rozpoczął swoją 
piękną karierę  literacką, przerw aną zgonem w 
pełni jej rozwoju.

W obfitym  pokłosiu konkursowym , obok 
Zdzisława Kleszczyńskiego, w ysunął się na czo­
ło zm arły podczas w ojny Tadeusz Nalepiński. 
W yróżniony drugą nagrodą wiersz tego w ybi­
tnie utalentow anego pisarza p. n. „Po latach 
stu" odznacza się m isterną w ersyfikacją, o ry­
ginalną inw encją i nader szlachetnym  patosem.

W reszcie tę tłum ną kaw alkatę poetów, opie­
wających ks. Józefa przez z górą 125 lat, za­
m yka Kazimierz W ierzyński znakom itym  
wierszem pt. „Jeździec nocny" w świeżo w y­
danych „K urhanach".

Zegary pochodzące z czasów ks. Józefa cho­
dzą jeszcze, lecz niezdolne są oddalić postaci 
wodza. Jest on ponad szybkim biegiem złotej 
strzałki, idącej szybko tam  i napo w rót pod 
brzuchem  złotego rum aka, na którym  harcu je 
złocony ułan zegara. Nie przetnie śmigła strzał­
ka wiecznego życia ks. Józefa. Bije godzina. 
Przecknął się k u ran t i brylantow ym i ziarnkam i, 
sypie się, prószy jakiś gw arny walc szwoleże­
rów. A za oknami rozbrzmiewa już nie ku ran t 
wizyjny, ale rzeczywista m elodja praw dziw ych 
z krw i i kości szwoleżerów.

'  R. Z.

lillYNY i TARTAKI Щ&МШІЕ SPÓŁKA AKCYJNA

w  W Ą G R O W C U  (W L K P .)
poleca: kaszę i p ła tk i ow siane znane w kraju z pierw szorzędnej 
jakości. ------  D o nabycia w  składach i sklepach spożyw czych.

HURTOWE SKŁADY 1 SPRZEDAŻ „ P O L O У У

N o w y  Ś w i a t  37 p o d w orzu , te l .:  6-28-50 i 323-16

m ają na sk ładzie w szystkie gatunki w ędlin  litew skich  i żyw ieckich,
oraz szynki konserw owe w puszkach. ------  C eny  ściśle  hurtow e.

O D  82 L A T  S T A L E  P R Z O D U J Ą M U S Z T A R D Y  
i S O S Y

A. SCHWEITZER, k r ó l e w s k a  25
P R O S I M Y  Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E
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Zo fia  R o d z i e w i c z o w a

Czytelnictwo powszechne Warszawy.
Nie wszystkim  wiadomą jest rzeczą jak 

dawne i jak  piękne tradycje posiadają biblio­
teki, rozsiane po całym terenie W arszawy, a 
grupujące się dziś w Sekcji W ypożyczalń Bi­
blioteki Publicznej m. st. W arszawy.

„Prababką" od której ród swój cała obecna 
Sekcja wywodzi była założona w r. 1858 przy 
ul. Piw nej Nr 11 z in icjatyw y paru  osób dobrej 
woli czytelnia bezpłatna, m ająca na celu „zao­
patryw anie ubogiej ludności W arszawy w książ ­
ki treści m oralnej i pouczającej". (Jest to obec­
na W ypożyczalnia Nr 11 na ul. Piekarskiej 11). 
W krótce podobnych placówek pow staje coraz 
więcej i do końca XIX w. dochodzi ich liczba do 
23. Organizowane są i funkcjonujące jako Czytel 
nie W arszawskiego T-wa Doboroczynności (jedy 

nej oragnizacji, jaką wówczas dało się zalegali­
zować), gdzie posiadają specjalny wydział. Czy­
telnie te przez lat kilkadziesiąt były praw ie w y­
łącznym źródłem książki polskiej dla szerokich 
w arstw  mieszkańców W arszawy, pełniły w tych 
czasach rolę szkoły powszechnej i były iedyną 
form ą oświaty pozaszkolnej, a przedewszyst- 
kim  były ośrodkiem polskości. W śród ludzi, 
którzy współpracowali z Czytelniam i WTD 
znajdujem y najw ybitniejszych ludzi owych 
czasów, choćby wym ienić tylko K raszew skie­
go, Karłowicza, Chlebowskiego, Prom yka a 
później ludzie tej m iary co Adolf Suligowski, 
Stanisław  Leszczyński, Stanisław  Michalski, 
Kazimierz Pawłowicz, Oskar Szeller, M aria Go- 
molińska i wielu, wielu innych, którzy m inęli 
bezimiennie, złożywszy swój grosz, tru d  i zapał 
w dziale organizowania i rozwoju tak  niezm ier­
nie doniosłych wówczas placówek. Z ważności 
roli czytelń WTD zdawały sobie sprawę ówcze­
sne władze rosyjskie, — to też niezm ordowa­
nej pracy organizatorów towarzyszyły rewizje, 
szykany, a naw et deportacje pracowników.

W roku 1906 łącznie ze zwiększeniem swo­
bód jakie przyszły wraz z rew olucją zorganizo­
wana zostaje samodzielna insty tucja  pod naz­
wą T-wa Czytelń m iasta W arszawy — która 
łącznie z dawnem i Czytelniam i WTD rozw ija 
nadal swą pożyteczną działalność. W r. 1907 
założone zostaje T-wo Biblioteki Publicznej 
która w przyszłości stała się trzonem  i podsta­
wą całej obecnej m iejskiej sieci bibliotecznej. 
Społeczne te placówki przechodząc ciężkie ko­
leje losu przetrw ały  niespokojne czasy wojny 
i okupacji i wniosły Niepodległej Polsce doro­
bek w postaci 22 bibliotek oświatowych. Sy tu­
acja ich jednak u progu Niepodległości nie by­
ła łatwa. Ofiarność społeczna w naszym P ań ­
stwie znalazła mnóstwo innych celów — biblio­
teki publiczne przestały być jedynym  ośrod­
kiem  oświatowym w W arszawie, biblioteki nie 
m iały żadnych stałych podstaw finansowych,

■

przytem  kisęgozbiory mocno wyniszczone, przy 
braku  możności ich uzupełniania i odświeżania.

W związku z powyższym stanem  w celu ra ­
towania zagrożonych placówek w r. 1922 p ize- 
prowadzona została unifikacja bibliotek oświa­
towych grupujących się przy WTD i T-wa 
Czytelń m. W arszawy objęła ona również Filję 
Biblioteki Publicznej (dawna czytelnia pracow ­
ników Kolei W arsz-Wied.) mieszcząca sie na 
Chmielnej Й  (dzisiejsza wypożyczalnia Nr 27). 
Unifikacja zapewniła ciągłość pracy i jednolite 
fachowe kierownictwo, które spoczęło w rękach 
niestrudzonej i całkowicie oddanej spraw ie 
bibliotek p. M. Gorzechowskiej. Nowo pow sta­
ła insty tucja nosiła nazwę T-wa Bibliotek Pow ­
szechnych w W arszawie. Sprawy jednak, pod­
staw  finansowych nadal nie była załatwiona, 
a co za tym  idzie b rak  możności renow acji i ra ­
cjonalnego uzupełniania wyniszczonych księgo­
zbiorów, słowem — niemożliwość rozwoju

Radykalną zmianę w tym  trudnym  okresie 
istnienia i pracy bibliotek powszechnych w 
W -wie wnosi rok 1935, kiedy to Zarząd M iej­
ski m. st. W arszawy przejął od T-wa Bibl Pow. 
jego placówki i włączył je do m iejskiej sieci 
bibliotecznej, jako Sekcję W ypożyczalń Biblio­
teki Publicznej. Dodać należy, że Biblioteka 
Publiczna już od roku 1928-go pracow ała jako 
insty tucja miejska, przekazaw szy m iastu swój 
cenny i bogaty księgozbiór.

Jak  fak t um iastow ienia w płynął na zmianę 
sytuacji i rozwój wypożyczalń—powie nam  sta­
tystyka. Oto już w pierwszym  roku przejęcia 
przez miasto tych placówek budżet Biblioteki 
Publicznej powiększony został o 200.000 zł. na 
zakup, oprawę książek i prowadzenie przeję ­
tych bibliotek. W ciągu 1935/36 przekazano 28 
wypożyczalniom (Sekcja obejmowała 22 p la­
cówki przejęte od В. P. i 6 nowo założonych 
przez Bibl. Publiczną) — 7.542 dzieła w 8.251 
woluminach, natom iast wycofano z obiegu 
4.013 dzieł w 4.690 wolum inach książek w yni­
szczonych i przestarzałych.

Od tego m om entu idzie szybkimi krokam i 
naprzód rozwój w każdym  kierunku placówek 
bibliotecznych, zwanych teraz wypożyczalnia­
mi Biblioteki Publicznej.

Przedew szystkim  raz na zawsze zapewnione 
zostają norm alne podstawy finansowe, co poz­
wala na racjonalną organizację gospodarki te ­
chnicznej i oświatowej Sekcji.

Zorganizowane zostaje centralne opracowa- 
w yw anie książek (inw entaryzacja, katalogow a­
nie, oprawa i td.) — co odciążyło w dużym 
stopniu pracowniczki poszczególnych wypoży­
czalń, dając im więcej możności poświęcenia 
się pracy wychowawczej w prowadzonych p la­
cówkach. Następnie ilość godzin otw arcia zo­

stała powiększona z 3 do 4-ch dziennie. W re­
szcie zostały zniesione wszelkie kaucje i wpiso­
we, a opłatę miesięczną ustalono na 1 z.oty 
miesięcznie.

W latach następnych pom yślnie zapoczątko­
w any rozwój postępuje szybko dalej. W r. 
1936/7 zmniejszono opłatę miesięczną do 50 gr. 
aby rzeczywiście spełnić postulat — żeby m iej­
skie placówki biblioteczne były dostępne dla 
wszystkich mieszkańców W arszawy. Krok ten 
wywołał masowy i nieustający napływ  czytel­
ników, co postawiło Bibliotekę Publiczną wo­
bec konieczności system atycznej rozbudowy 
sieci bibliotecznej, intensywnego uzupełniania 
księgozbiorów oraz zwiększania personelu ob­
sługującego czytelników. W ciągu roku 1936/7 
przekazano wypożyczalniom 14.056 dzieł w 
15.641 wolum inach, czyli dw ukrotnie więcej 
niż roku poprzedniego. W ciągu tegoż roku zor­
ganizowano 3 nowe wpożyczalnie, które uloko­
wano w dzielnicach odległych od centrum  — 
a więc na Targówku, w Mokotowie oraz na 
Powiślu. W roku tym  wypożyczalnie obsłużyły 
30.337 czytelników, którzy odwiedzili wypo­
życzalnie 640.625 razy, czytając w ciągu roku 
961.923 książek. Księgozbiorów wszystkich w y­
pożyczalń łącznie wynosił 105.905 dzieł w  
122.531 wolum inach w roku 1937/8 liczby te 
wzrosły w następujący sposób:

W ypożyczalnie obsłużyły 32.533 czytelni­
ków, którzy odwiedzili wypożyczalnie 797.661 
razy, czytając w ciągu roku 1.160.286 książek. 
Księgozbiór wszystkich wypożyczalń łącznie 
wynosił 111.209 dzieł w 124.239 woluminach.

W raz z tym  gwałtownym  w zrostem  ruchu 
czytelników i książek w zrastała potrzeba lepsze­
go zorganizowania pracy w wypożyczalniach, 
oparcia jej na racjonalnych, z punktu  widzenia 
tak  technicznego, jak  oświatowego, podstawach.

W tym  celu przeprowadzono szereg prac 
zm ierzających do zorjentow ania się tak  w m a­
teriale  książkowym  wypożyczalń, aby celowo i 
racjonalnie uzupełniać ich księzbiory, jak  w 
m ateriale czytelniczym, kto mianowicie korzy­
sta z placówek i w jakiej mierze. Po przepro­
wadzeniu we wszystkich wypożyczalniach 
spraw dzenia stanu księgozbiorów połączonego 
z usuwaniem  książek zniszczonych i przesta­
rzałych, pozostałe ksigozbiory zostały obliczone 
w/g działów (posługiwano się podziałem biblio­
graficznego system u dziesiętnego). K ierując się 
tym i spisami zaprojektowano zakup książek, 
uwzględniając przedew szystkim  najbardziej u- 
pośledzone działy. Zakup rozplanowano w ten 
sposób, że część kontyngentu rocznego przezna­
czona została jednorazowo na zastąpienie zni­
szczonych i w ycofanych książek, część zaś roz­
dzielona na m ałe przydziały miesięczne, w celu 
stopniowego zakupu pojaw iających się na ry n ­
ku  książek. Dopływ roczny książek do wypo­
życzalni w ahał się od 100 do 300, zależnie od 
ich potrzeb.

Na dzień 1.ІѴ.38 r. w księgozbiorach w y­
pożyczalni było: B eletrystyka — 35,4%, poezja 
i d ram at — 10,8°/o, książki dla dzieci — 13,5°/o,. 
książki popularno-naukow e — 40%  — na
122.285 woluminów.

Jednocześnie przeprowadzono obliczenie 
czytelników wg ich zatrudnienia:

Z uzyskanych danych sporządzono nastę­
pujące zestawienia: a) czytelnicy wg płci i w ie­
ku, b) czytelnicy do la t 18 wg szkół, c) czytel­
nicy dorośli powyżej lat 18 wg grup zawodo­
wych.

Z zestawień tych ogółem dla Sekcji w yni­
kają  następujące dane na dz. 1.ІѴ.1938 r.: 
Spośród 16.940 czytelników:
C zytelnicy wg w ieku:

młodzież do la t 1 8 ...........................................49%
d o r o ś l i ....................................................................... 51%-

Razem . . 100%
C zytelnicy wg płci:

k o b i e t y ....................................................................... 58%
m ę ż c z y ź n i ................................................................42%

W yp ożycza ln ia  przy ul. Dolnej 25 z w olnym  dostępem  do ksiażeki
Razem . . 100%
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M łodzież wg szkół:
młodzież szkół powszechnych . 11,7%

„ gim nazjum 21,5 %
„ liceów . . . . 7,2%
„ szkół zawodowych 52,%
„ p racu jąca  lub  term inująca . 0,8%

inni do la t 1 8 ............................ 2,5%

Razem . 49%
Dorośli w g zawodów:

pracow nicy umysłowi 24,8%
studenci szkół wyższych 7,8%
kupcy i rzem ieślnicy 3,2%
pracownicy fizyczni 11,2%
inni ........................................... 4 %

Razem . 51%
Ja k  z powyższego zestawienia widać, z w y­

pożyczalni korzystają przede w szystkim  wśród 
młodzieży — uczniowie gimnazjów, wśród do­
rosłych — pracow nicy umysłowi. Natom iast 
w  bardzo nikłym  procencie korzystają z w y­
pożyczalni uczniowie szkół zawodowych, w zni­
komej ilości młodzież pracująca. W grupie do­
rosłych bardzo nikło przedstaw ia się grupa p ra ­
cowników fizycznych, a jeszcze gorzej jest z 
grupą kupców i rzemieślników.

Należy zaznaczyć, że problem em  trudnym  
do rozwiązania w wypożyczalniach jest spraw a 
młodzieży, która dochodzi w niektórych p la­
cówkach do 70%. S tan taki spowodowany jest 
brakiem  odpowiedniej ilości dobrze zaopatrzo­
nych bibliotek szkolnych oraz zbyt szczupłą 
siecią bibliotek dziecięcych pozaszkolnych. W y­
pożyczalnie, k tórych zadaniem  zasadniczo po­
w inna być pomoc we wszelkiego rodzaju samo­
kształceniu, przyjście z pomocą młodzieży po­
zaszkolnej i dorosłym  — zmuszone są do za­
stępczego pełnienia w stosunku do blisko po­
łowy swoich czytelników funkcji bibliotek 
szkolnych; w  zakupach zaś masowo uwzględ­
niana być musi lek tu ra  szkolna.

Rozpatrując znikom y udział w korzystaniu 
z wypożyczalni tak  młodzieży, jak  i dorosłych 
z grupy pracow ników fizycznycn i rzem ieślni­
ków, należy wziąć pod uwagę, że w pewnej 
m ierze zapotrzebow anie na książki wśród nich 
zaspokaja wypożyczalnia świetlicowa, w ydają­
ca kom plety  książek dla św ietlic, k tórych ob­
sługuje ponad sto. Niemniej stan jaki przed­
staw ia obraz układu czytelników w wypoży­
czalniach, dowodzi, że nie znalazły one jeszcze 
drogi i nie tra fiły  do czytelników z tych grup.

W ielkiej wagi więc zagadnieniem  dla dal­
szych prac sekcji wypożyczalń jest znalezienie 
drogi i nawiązanie kontaktu  z tym i kategoria­
mi czytelników — uw zględnianie w księgo­
zbiorach ich potrzeb.

Tak przy pełnym  rozm achu rozwoju Sekcji, 
gdy zaspakajane są w m niej więcej odpowied­
niej m ierze jedne postulaty — jak  dopływ 
książek, racjonalna organizacja pracy—wyłoni­
ły  się inne coraz bardziej palące, coraz bardziej 
gwałtowne. Oto w prost nie w ytrzym ują ściany 
ciasnych pokoików w ynajm ow anych niegdyś 
dla skrom nych placówek TBP ani natłoku czy­
telników, ani rozrostu księgozbiorów Ciasnota 
nie pozwala ani na w ykorzystanie należyte 
pism, które znajdują się do czytania na m iej­
scu, ani na spokojne korzystanie z katalogów 
— czytelnicy dosłownie depczą sobie po pię­
tach, a bibliotekarki obijają sobie boki o sza­
fy i półki do ostatnich granic zapychające 
wszystkie kawałeczki wolnego miejsca. Zgła­
szających się czytelników nie tylko nie są w 
stanie pomieścić ciasne lokaliki, ale nie ma fi­
zycznej możliwości obsłużyć w ram ach 4 go­
dzin otw arcia wypożyczalni. I tak: w sezonie 
jesienno-zim owym  frekw encja przeciętna  w 
w większości wypożyczalni oddalonych od cen­

trum  m iasta wynosi koło 120 czytelników 
dziennie. A zatem  prosty rachunek: koło 30 
czytelników na godzinę — 2 m inuty  na jed ­
nego czytelnika — po to aby odebrać i odnoto­
wać książki, wyszukać żądane, często dobrać 
zależnie od zainteresow ania i potrzeb czytel­
nika, zanotować wypożyczone. Sprowadza to 
pracę w wypożyczalniach do czysto m echanicz­
nego w ydaw ania książek, uniem ożliwiając p ra­
cę oświatowo-wychowawczą, tak  ważną w te­
go rodzaju placówkach.

W chwili obecnej najw iększą bolączką, n a j­
żywotniejszą potrzebą — jak  do niedaw na 
był dopływ książek — obecnie unorm ow any — 
tak teraz jest konieczność powiększenia liczby 
godzin otwarcia wypożyczalń, zmiana lokali na 
bardziej przystosowane do rozrostu placówek 
zwiększenie personelu. Przytem  cały szereg 
dzielnic na peryferiach m iasta jest zupełnie bi­
bliotek pozbawiony. Pelcowizna, Pow ązki-m ia- 
steczko, Czerniaków, Ochota, Koło, Wierzbno! 
Może w tym  leży ów niew ielki procent p ra ­
cowników fizycznych i młodzieży pracującej?

Potrzeby rosną — bo pięknie się rozrasta 
wzięte przez Zarząd M iejski pod swoją opiekę 
dzieło, będące zbiorowym wysiłkiem wielu 
um ysłów i serc, a także już i pokoleń.

Opinię czytelników o wypożjmzabńach cie­
kawie, choć dosadnie wypowiedział pewien czy­
teln ik  z wypożyczalni 6-ej na Targowej 61 — 
zasadniczo pesym istycznie do świata i jego 
urządzeń usposobiony kolejarz: „Co, jak  co — 
ale biblioteki to się naszem u M agistratowi 
udały“.

Tak. Biblioteki się naszem u M agistratowi 
udały. Byle nadal rozw ijały się pom yślnie w 
zależności od swych potrzeb. W arunki m oralne 
ku tem u są.

K u l t u r a  n o r m y  )

Różnica m iędzy m iastam i Zachodu i Wscho­
du polega nie tylko na charakterze a rch itek tu ­
ry, lecz na istnieniu pewnej ogólnie obowiązu­
jącej, przez wieki wypracowanej norm y w m ia­
stach Zachodu i b raku  takiej norm y na Wscho­
dzie.

Norm a ta  sprawia, że w m iastach cywiliza­
cji -zachodniej wszystko jest dociągnięte do ja ­
kiegoś poziomu, w pewnej m ierze znorm alizo­
wane i sharm onizow ane w całości i w szcze­
gółach.

Norm ę w budownictw ie m iast stw orzyła 
G recja i Rzym. W ykopaliska greckie i rzym ­
skie naprz. Delos, Pompei, Herculanum , Tim- 
gad, Leptis M agna dają nam  niem al dokładny 
obraz nietylko rozplanowania, zabudowania i 
użycia m ateriałów , lecz również urządzeń ka ­
nalizacyjnych, cystern, łaźni, bruków  i rozm a­
itych  szczegółów drugorzędnych.

C harakterystyką zaś m iast wschodnich jest 
brak  norm y czyli ogólnego poziomu. Obok 
wspaniałych św iątyń i pałaców sterczą bez ła­
du i składu lepianki, budy, kram y, rudery  i pło­
ty, a inwestycje są m inim alne, albo wcale ich 
nie ma, albo są zaniedbane.

N iestety W arszawa nie doszła jeszcze do 
norm y, do poziomu. Różnice biją w oczy i to 
na m ałej przestrzeni, często w sąsiedztwie. 
P rzypadek i dowolność nie daje się wyplenić 
odrazu. Nie chodzi wyłącznie o rzeczy ważne, 
o zabudowanie i architekturę, lecz również o 
spraw y drobne, znam ionujące jednak  charak-

*) W usilnym  dążeniu do podniesienia este tyc/ne- 
g® w yglądu W arszawy, o tw ieram y na łam ach „Stoli­
cy" nowy dział p. n. „K ultura norm y", w  którym  po­
mieszczać będziemy życzenia racjonalne, oraz ob iek ­
tyw ne uw agi krytyczne naszych czytelników.

PA STIFIC IO  IT ALI AN O  (wtoeka Fabryka
|н |м |̂ н |||ш аяН Я В п и а ш н н н н а н  M a k a r o n ó  w)
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(Słupy przystankowe).

terystyczne niedociągnięcia, które przy więk­
szej uwadze i dobrej woli mogą być łatwo usu­
nięte.

W ielkie m iasto w ytw arza lub przyjm uje 
pewne typy wagonu tram wajowego, autobusu, 
słupa ogłoszeniowego, kiosku gazetowego, przy­
stanku kom unikacji m iejskiej i t. p. Spraw y te 
są w W arszawie zupełnie nieunorm owane, w 
czym przejaw ia się bark  ku ltu ry  form y — a w 
rezultacie bezład. Zwrócę uwagę tylko na jeden 
szczegół, bardzo łatw y do znorm alizowania i 
dlatego charakterystyczny dla panującego sta­
nu rzeczy.

W W arszawie istn ieją cztery typy słupów 
przystankowych. 1) Słup drew niany, malowa­
ny na czerwono z niezdarną tabliczką dla tram ­
wajów i autobusów 2) słup żelazny, czworobo- 
szny, szklony (świetlny) reklam owy z kulą 
szklaną czerwoną, wyłącznie dla tram wajów , 
3) słup żelazny z wieloboczną latarnią, dla au­
tobusów, 4) taka sam a lata rn ia  wieloboczną u- 
mieszczona w kształcie pierścienia na słupie 
latarn i elektrycznej.

Typ 1 najpospolitszy kom prom ituje miasto 
swą nędzną, przypadkow ą i prowizoryczną for­
mą.

Typ 2 jest natom iast bardzo wielkomiejski, 
estetyczny, celowy, lecz kosztowny, obliczony 
na reklam y i wobec tego nadający się do za­
stosowania tylko w śródmieściu. Typ ten, w pro­
wadzony kilkanaście lat temu, nie znalazł na­
w et w śródm ieściu pełnego i konsekwentnego 
zastosowania, jakkolw iek dobrze spełnia swe 
zadanie.

ТУРУ 3 i 4 bardzo udane, praktyczne i nie- 
kosztowne nie w yrugow ały jeszcze typu 1, któ­
ry  praw ie z reguły spotyka się na nowych li­
niach.

P O L S K A  S P Ó Ł K A  P O Z Ł O T N IK Ó W
Sp. z o g r . o d p o w .

Warszawa, Jasna 13-15. Teł. 251-41. R ok . z a ł .  1919
w y k o n y w a :  złocenia ram, mebli stylowych, 

figur itp.

Jeżeli typ 1 (najgorszy) może służyć dla 
tram w ajów  i autobusów, dlaczego typ n a j­
lepszy 3 i 4 m a służyć tylko dla autobusów?

Jeżeli konieczne jest zróżniczkowanie, to 
można wprowadzić dwie różne barw y latarn i, 
zachowując ten  sam kształt.

Oczywiście są to wszystko spraw y podrzęd­
ne, lecz u jaw niające stosunek m iasta do ładu, 
normy, porządku i osiągnięcia jednolitego po­
ziomu.

B rak rozumnego w yboru i decyzji w spra­
wach drobnych i łatwych, w ystępuje oczywi­
ście jaskraw iej w spraw ach poważniejszych, 
naprzykład w spraw ie oświetlenia placu M ar­
szałka Piłsudskiego. Zdawało by się, że ten  
najbardziej śródm iejski i reprezentacyjny plac, 
uhonorow any takim  nazwiskiem, powinien być 
oświetlony jak  place de la Concorde albo T ra- 
falgar Sąuare. Tymczasem plac ten  tonie w 
ciemnościach, chociaż sposób oświetlenia mógł 
by m u nadać ram y i przynajm niej w  godzi­
nach wieczornych skorygować rażące braki u r ­
banistycznego ukształtow ania. W ubiegłym  ro­
ku ustawiono ty tu łem  próby kilka betonowych 
żyrandoli, niezbyt udanych i nie rozw iązują­
cych spraw y korekty  placu za pomocą świniła, 
co jest konieczne wobec odwlekania zasacni- 
czej urbanistycznej regulacji placu. Obecnie 
pro jek tu je  się ustaw ienie fontan świetlnych, co 
jest jeszcze jednym  paliatyw em . Miasto które 
stać na przebijanie, zakładanie i porządkow a­
nie wielkich arterii, może i powinno się zdobyć 
na unorm ow anie drobnych spraw  i niedociąg­
nięć, k tóre jednak również stanow ią o w yglą­
dzie i estetycznym  poziomie miasta.

A. L.

W. BABCZYŃSKI
WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 37

T e le f o n  618-95.
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Kilka uwag o zwiedzaniu Muzeów.
Żyjem y w czasach wzmożonego zaintereso­

w ania spraw am i sztuki. Ludzie naw et niezwią- 
zani z nią bliżej atakow ani są nieustannie nowy­
mi jej formami, przy czym rolę najbardziej de­
m onstracyjną" spełnia tu  architektura. Każdy 
przechodzień, czy to w Alei na Skarpie, czy w 
Alei Niepodległości, czy wreszcie na Żoliborzu 
m usi zauważyć zm iany — jest inaczej. Miasta 
zm ieniają od podstaw  swój wygląd. Czyż istot­
nie nadchodzą tak  upragnione ,,nowe czasy“? 
Aby się w tym  świecie poruszać swobodnie, w y­
starczy go dobrze zrozumieć. Wówczas nowo­
czesne mieszkanie o wielkich surowo ciętych 
oknach nie w yda się puste i zimne, lecz spo­
kojne, nie tam ujące szerszego oddechu, a m o­
dernistyczny mebel z dziwacznego tworu, 
przedzierżgnie się w wygodny racjonalny 
sprzęt. Może w tedy wreszcie znikną ludzie tra ­
wieni tęsknotą za ,,w ikwintem <£ secesyjnych 
sztukaterii i przytulnością, czerwonym pluszem 
kry te j kanapy.

Elem enty, k ierujące życiem społeczeństwa, 
stara ją  się za wszelką cenę wciągnąć przecięt­
nego przechodnia w orbitę oddziaływań nowej 
sztuki, przekonać o jej wartościach. R eporta­
że, wywiady, konkursy popularyzują przyszłe 
osiągnięcia plastyczne czy urbanistyczne itp 
M alowidła na Dworcu Głównym, czy pawilon 
na wystawie w N.-Yorku. W spaniał muzea sto­
ją  otworem  dla najszerszych w arstw  ludności, 
a sztuka z kolei odwzajem nia się protektorom , 
rzucając swą siłę propagandow ą na szalę w y­
borów politycznych (artystyczne afisze). I m i­
mo, że dopraw dy nie sposób dziś tych objawów 
pomijać milczeniem, to trzeba jednak pamiętać, 
że spraw y sztuki są bardzo skomplikowane, 
że bez zaszczepionej ku ltu ry  artystycznej, nie 
można zrozumieć sensu istoty ewolucji, a bez 
znajomości sztuki dawnej nie sposób uzyskać 
koniecznej skali porównawczej i jasnego po­
glądu na tworzącą się rzeczywistość.

Sztuki plastyczne w ym agają szczególnie 
ostro tych retrospektyw nych kryteriów , które 
w innnych dziedzinach np. w literaturze do­
stępne są tylko dla fachowców, tu ta j zaś sto­
sunkowo łatw e do osiągnięcia. Dokładne obej­
rzenie galerii m uzealnej m alarstw a polskiego, 
ułożonej w porządku chronologicznym — um o­
żliwia w stosunkowo krótkim  czasie i niew iel­
kim  nakładem  trudów  orientację w najw ażniej­
szych zagadnieniach.

M alarstwo polskie przechodziło dziwne ko­
leje w swym rozwoju. W spaniałem u rozkwito­
wi polskiej sztuki cechowej kładzie kres w w. 
XVI — Odrodzenie. Zaczyna pękać abstrakcyj­
na złota zasłona, która izolując świętych od 
św iata zdarzeń rzeczywistych pozwalała im 
żyć na deskach tryp tyku  godnie i spokojnie 
jak  w niebie, przeczutym  przez m istykę i scho- 
lastycznie uzasadnionym. Przez szczeliny wdzie­
ra ją  się drzewka, fragm enty krajobrazu, a r­
chitektura. „Biblia dla nieczytających" i po­
pularne określenie sztuki w średniowieczu) 
przestaje  być powszechnie zrozumiała, ludzkość 
stw orzyła już nowy alfabet, a poszczególne jego 
zgłoski pow stały z elem entów rzeczywistości, 
w idzianych penetru jącym  okiem racjonalisty  
renesansowego.

Burza reform acji i kontrreform acji przew a­
la się przez świat, znajdując trw ały  w yraz w 
sztuce nowym  ujęciem  tem atów  religijnych 
i powołaniem tem atyki świeckiej. Kojelno prze­
chodzą i m ijają  wielkie style: Renesans, Ba­

rok, Roccoco — Polska niem al nie bierze w 
tym  udziału, niepokoje w ew nętrzne i wojny 
odw racają uwagę od spraw  kultury . W łaściwe 
„odrodzenie" m alarstw a polskiego jest dziełem 
króla-m ecenasa i zespołu m alarzy cudzoziem­
ców, pracujących na dworze St. Augusta. Bac- 
ciarelli, Lampi, Grassi — oto pierwsze nazwi­
ska, przy których om awiając odrębny charak-

Bacciarelli
Stan isław  A ugust.

te r sztuki stanisławowskiej należy się zatrzy­
mać. W obliczu kom pleksu pierw iastków  a rty ­
stycznych, trzeba przede wszystkim  w yodręb­
nić poszczególne jego elem enty: a więc treść, 
zależną zwykle od tej nieokreślonej bliżej zgod­
ności różnorakich poczynań ludzkich, zwanej 
„duchem czasu" oraz form ę czysto artystyczną, 
k tóra je kształtuje. Nie należy nigdy lekcewa­
żyć czynnika czysto treściowego w sztuce.

A. Brodowski
Autoportret-

Wobec alegorycznych płócien zapom nijm y 
o walce o czystą form ę w m alarstw ie. Należy 
zdać sobie sprawę ze światopoglądu tych ludzi, 
uświadomić sobie ówczesne zwężenie tem aty ­

ki, aby móc śledzić ze spokojem grę form  roz­
rzuconych w kapryśnej asym etrii; w tedy ucie­
szy nas ta sztuka lekkich, m iękkich plam  barw ­
nych, unikająca pionów linii i kontrastów  
barw nych doskonały wyraz tej epoki.

Początek XIX w. przynosi kom pletne prze­
obrażenie oblicza sztuki i nic dziwnego: nie ma 
już dworu, król osamotniony um iera w P eters­
burgu, protegow ani artyści rozproszyli się po 
obcych krajach, przyszły nowe czasy. P rzy ­
szedł nowy zw arty zespół stylowy — neokła- 
sycyzm, człowiek nadal pozostaje głównym 
obiektem  twórczości, ale to jest jedyna wspól­
na cecha, nie ma innych zbieżności z poprzed­
nim  okresem. Postacie o greckich profilach, 
udrapow ane w starożytne szaty, obwiedzione 
mocnym, stanowczym  konturem . Anegdota za­
czerpnięta bądź z pism klasycznej starożytnoś­
ci, bądź ze Starego Testam entu. W portrecie 
mocna, sym etryczna budowa, twardość, Mars, 
powaga. Inni ludzie — inne czasy. Rozbawiony 
dw ór zastąpiły Legiony i m onum entalna legen­
da Napoleońska, żołnierze zajęli m iejsce kaw a­
lerów  dworskich. Zm iany form alne zaś tłu ­
m aczy powrotem  fala zachw ytu nad antykiem , 
którego sztuka wkracza w fazę dokładnego po­
znania, analitycznych badań.

Ten okres właściwie daje początek m alar­
stw u polskiem u sensu stricto. Przychodzą lata 
szybkiego, wzmożonego rozwoju sztuki, jakby  
odwet za stracone wieki, gdy Polska na arenie 
sztuki była nieobecna. Już w I-szej połowie 
XIX w. geniusz Michałowskiego rozsadza ka­
nony neoklasycyzm u i kładzie podstaw y pod 
problem aty m alarskie przyszłych lat. D ruga 
połowa tego wieku — okres m alarstw a histo­
rycznego, z M atejką, indywidualnością jedno­
razową i n iepow tarzalną na czele — najw ięk­
szy ładunek treści. Przyczyny pow stania tego 
typu  m alarstw a po roku 1863, są aż nadto oczy­
wiste. Tym  właściwie ładunkiem  emocjonalnej 
treści — tłum aczy się powszechna łatwość zro­
zumienia m alarstw a historycznego.

Nieustępliw ą reakcją na te przejaw y jest 
odrzucenie wszystkich nieomal elem entów hi­
storyczno-literackich przez twórców następnego 
okresu. Jako pierwszy zwiastun nowego m alar­
stw a po jaw a się w tem atyce stopniowa degra­
dacja człowieka na rzecz natury . Zresztą ten  
k ierunek  w m alarstw ie stoi znowu w bliskim  
związku z ogólno ku lturalnym  i społecznym 
ruchem  — pozytywizmu.

Przykłady zbieżności sztuki z form am i życia 
społecznego — możnaby mnożyć w nieskoń­
czoność — ważne jest jedno — uświadomienie 
ciągłości linii rozwojowej sztuk — opartej bądź 
na zasadzie kontynuacji — bądź protestu  i w łą­
czenie jej do ogólno-duchowego dorobku ludz­
kości.

Do muzeów przychodzą ludzie, posiadający 
w tej czy innej dziedzinie wyrobioną pew ną 
wiedzę — niechże więc najpierw  sta ra ją  się 
um iejscowiony każdy obraz w czasie powiązać 
jego tendencje z tendencjam i np. lite ra tu ry  czy 
muzyki danej epoki (np. dobrze jest oglądając 
batalistyczne płótna J. Kossaka wspomnieć o 
Trylogii H. Sienkiewicza, a ludowość P iw ar- 
skiego zestawić z „Halką" Moniuszki). W tedy 
dzieło m alarskie przestanie być odosobnione 
i niezrozumiałe, a stanie się elem entem  k u ltu ­
ry, której główne zarysy są nam  znane. Widz 
zaś stanie się upraw nionym  sędzią sztuki no­
woczesnej.

N. Z.

MŁYNY WODNO-PAROWE « л л , „  .  11М1И1ІІ1 „ „ „ „

ШМІШІІШШІАІШШ „ I N S T A L A C J E  megafonowe wielkiej mocy 
dla imprez w zamkniętych pomieszczeniach i na 
wolnym powietrzu. R a d i o f o n i z a c j a  S z k ó ł

Z A K Ł A D Y  R A D I O T E C H N I C Z N E

N A T A W I S
W a r s z a w a  12, P u ła w sk a  36-38 , te l. 4 -11 -73

Informacje i kosztorysy bezpłatnie na każde żądanie"

k a szę  p er ło w ą , jęczm ienną. L U B L I N  

W szelk iego  gatunku m ąki, B i u r o  s p r z e d a ż y  w  w a r s z a w i e

żytn ie  І p szen n e  Marszałkowska 143 :: T e le fo n  501-20
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E. Świerczewski.

Planowanie gospodarki teatralnej na okres wieloletni.
W życiu teatra lnym  W arszawy od 5 lat na­

stąpiło ustabilizowanie stosunków w. 5 głów­
nych teatrach  stolicy, a mianowicie w N aro­
dowym, Polskim, Letnim , Nowym i M ałym

Po okresie prowadzenia teatrów  przez m ia­
sto, sceny te  przestały być p ryw atną własnoś­
cią lub czasową dzierżawą. Ich los uległ sta­
bilizacji organizacyjnej, a dzięki tem u sceny 
te  mogły się rozwijać po linii ich założeń a r­
tystycznych i indyw idualnych przeznaczeń — 
bez troski o przyszłość najbliższego „sezonu” .

Stało się to dzięki pow staniu T.K.K.T., k tó ­
ra  to insty tucja — ostrzeliw ana konsekw entnie 
i zapalczywie przez przeciwników takiej form y 
organizacyjnej w dziedzinie teatru , przetrw ała 
jednak  okres 5-letniej życiowej próby, a więc 
samo jej istnienie zyskało aprobatę życia i 
spraw dzian rzeczywistości. Nie czas tu  i m iej­
sce na rozważanie w pływ u T.K.K.T. na cało­
kształt naszego życia teatralnego, tym  bardziej 
przedwczesne byłoby wysnuw anie wniosków 
ostatecznych w tej dziedzinie: czy bilans ten 
w sum arycznych w ynikach będzie całkowicie 
i bezapelacyjnie dodatni; czy też wywołać mo­
że szereg poważnych zastrzeżeń.

Jakkolw iekbądż, jedno trzeba stwierdzić*, że 
dopiero przed 5 la ty  udało się pchnąć spraw ę 
organizacji teatrów  na nowe tory, udało się 
zainteresować tym  zagadnieniem  najwyższe 
czynniki w państw ie, z których in icjatyw y po­
wołano do życia T.K.K.T., m ające na celu opie­
kę nad rozwojem tea tru  w Polsce — ze strony 
czynników rządowych, samorządowych i spo­
łecznych.

Prócz 5 prowadzonych przez siebie teatrów , 
T.K.K.T. ponadto — na życzenie Zarządu m. 
W arszawy — od r. 1935 zorganizowało i pro­
wadzi Stołeczny T eatr Powszechny, przezna­
czony dla najszerszych w arstw  i gryw ający na 
7 różnych scenach, rozrzuconych po peryfe- 
fiach m iasta. Godzi się tu  podkreślić praw dzi­
w ą ofiarność i rzeczywiste uspołepznienie ze­
społu tego teatru , pracującego w jak  najcięż­
szych w arunkach.

W brew fantastycznym  pogłoskom o olbrzy­
m ich subw encjach — działalność T.K.K.T. opie­
ra  się przede wszystkim  na dochodach z pro­
wadzonych przez Tow. teatrów .

Z racji swego społecznego charakteru  Tow 
obciążone jest poważnymi świadczeniami na 
rzecz szkół, wojska, młodzieży akadem ickiej, 
św iata artystycznego, literacko-dziennikarskie- 
go oraz insty tucji społecznych.

W ciągu dotychczasowej 5-letniej działalnoś­
ci T.K.K.T. wystawiło 168 utworów dram atycz­
nych, z czego 68 polskich i 100 tłum aczonych, 
a więc 40 proc. repertuaru  polskiego świadczy
0 silnym  nacisku, położonym na pozycji pol­
skiej lite ra tu ry  dram atycznej. Z dziedziny re ­
pertuaru  retrospektyw nego T.K.K.T. w ystaw i­
ło 55 utw orów  bądź z lite ra tu ry  polskiej, bądź 
światowej. Współczesny rep ertu a r polski obej­
m uje 37 nazwisk pisarzy żyjących. R epertuar 
ten został zrealizowany przy pomocy najśw iet­
niejszych polskich inscenizatorów i reżyserów,, 
scenografów i artystów  dram atycznych.

T.K.K.T. u trzym uje około 800 pracowników 
artystycznych, technicznych i adm inistracyj­
nych, anagażowanych na kon trak ty  roczne. Jest 
to obciążenie, o jakim  nie m ają pojęcia tea try  
pryw atne, skalkulowane handlowo i dysponu­
jące m inim alnym i zespołami stałymi.

Poza tym  subwencje, otrzym yw ane przez 
Tow., uw arunkow ane są szeregiem świadczeń 
społecznych. W okresie 4 sezonów Tow. udzie­
liło bądź bezpłatnie, bądź po cenach ulgowych 
najniższych ponad 700.000 biletów  — Zarządo­
wi m iasta dla szkół i instytucyj oświatowych, 
K uratorium  warszawskiem u dla szkół, mło­
dzieży akadem ickiej, Funduszowi P racy  dla 
bezrobotnych, wojsku i policji państwowej.

W śród świadczeń Tow. na specjalne w y­
różnienie zasługują: abonam etny szkolne i ro ­
botniczy tea tr  peryfery jny . Abonam entu szkol­
nego rozsprzedano w sezonie 1938/39 — z górą 
17.000 książeczek i w tej dziedzinie T.K.K.T. 
dokonało społecznej pracy pionierskiej, na m ia­
rę  rzadko spotykaną w Europie. Powszechny 
Teatr Stołeczny jest również nowej organizacji 
tea tru  społecznego, dając przedstaw ienia po ce­
nach od 20 gr do 90, w kilkunastu  salach w 
najrozm aitszych dzielnicach na peryferiach 
m iasta.

Zgodnie z kilkakrotnym i zapowiedziami co 
do rozszerzenia zakresu prac, aniżeli zostało to 
w ciągu pierwszego 5-lecia zrealizowane, Tow. 
K. K. T. zamierza wspólnie z Zarządem  m. st. 
W arszawy stworzyć od najbliższego sezonu no­
wą form ę organizacyjną, k tóraby obejm owała 
operę i reprezentacyjne tea try  dram atyczne
1 była form ą bardziej ustabilizow aną z punktu  
organizacyjno-finansowego. U stalenie nowej 
form y organizacyjnej ' byłoby planowaniem  
działalności artystycznej i gospodarki adm ini­
stracyjnej — na okres wieloletni.

Zarząd m iasta już obecnie przeprowadza 
szczegółowe studia przy pomocy W ydziału A r­
chitek tury  Politechniki W arszawskiej nad prze­
budową gm achu T eatru  W ielkiego dla osiągnię­
cia widowni o pojemności 1.500 miejsc. W pro­
wadzenie w życie tego planu unowocześni 
gmach reprezentacyjny opery w stolicy.

Zrealizowanie projektow anej spółki (miasto 
i T.K.K.T.) umożliwiłoby ostateczne sprecyzo­
wanie fizjonomii poszczególnych scen i prow a­
dzenie ich po wyznaczonej linii — konsekw ent­
nie i stale.

Dzięki takiem u zróżnicowaniu typów posz­
czególnych teatrów  każdy z nich mógłby speł­
niać przeznaczone m u zadanie.

I tak  Teatr Narodowy mógłby usilniej zdą­
żać do określonego celu jako tea tr  repertuaru  
retrospektyw nego i polskiego współczesnego — 
z większym  naciskiem  na ten  ostatni.

Teatr Polski pozostałby przy współczesnym 
repertuarze widowiskowym, w ystaw iając od 
czasu do czasu widowiska klasyczne, opierając 
się jednak przede wszystkim  o współczesność.

T eatr Letni, upraw iając w dalszym ciągu 
repertuar rozrywkowy, mógłby w yraźniej dą­
żyć do podniesienia poziomu ostatnio zresztą 
już znacznie podwyższonego.

T eatr M ały kontynuow ałby repertuar ka­
m eralny współczesny o wyższym poziomie li­
terackim .

W reszcie Teatr Nowy przew idyw ać powi­
nien, oprócz przedstaw ień norm alnych, przed­
staw ienia w ybitnie literackie, k tóre już w bie­
żącym sezonie będą zapoczątkowane w najbliż­
szym czasie 3 jednoaktów kam i Norwida, R itt- 
nera i Czechowicza.

Oczywiście — po osiągnięciu nowej form y 
organizacyjnej — nastąpić by m usiał dalszy 
rozwój zagadnienia organizacji widowni, oraz 
rozwój tea tru  szkolnego, w ym agający rozsze­
rzenia go i na szkolnictwo powszechne i stwo­
rzenia zupełnie nowego planu, k tóryby wiązał 
pojemność sal teatra lnych  z wielkim  napływ em  
młodzieży do teatru .

Te wszystkie projekty, konkretnie i ściśle 
już przem yślane, zależne są w realizacji od po­
w stania nowej form y organizacji teatrów  w ar­
szawskich, um ożliwiającej planow anie działal­
ności na okres wieloletni, co leżałoby w najży­
w otniejszych interesach polskiej ku ltu ry  tea­
tra lnej, skazanej na wegetację —- „od sezonu 
do sezonu”.

Jan Kempfi.

Młodzież sięga po pracę.
Pod powyższym tytu łem  ukazała się książka, w y­

dana  przez In sty tu t Spraw  Społecznych, będąca zbio­
row ym  dziełem pracowników  i w spółpracowników  

wspom nianego In sty tu tu . K siążka porusza niezm iernie 
doniosły problem  zawodowego przygotow ania do p ra ­
cy i za trudn ian ia młodzieży.

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że bezrobocie 
starszych, stw arza w arunk i szczególnie trudnego do­
stępu  do w arsztatów  pracy dla młodzieży.

N ieliczny odsetek ludzi młodych, którzy m ają  
szczęście zdobyć sobie zajęcie zarobkowe, docieka je ­
dynie do najgorzej p łatnych m iejsc pracy, dających z 
reguły  zarobki, w  skali ledwie w ystarczającej na oso­
biste utrzym anie, w ykluczającej zupełnie możliwość 
założenia rodziny. Z pośród 550-tysięcznej arm ii m ło­
dzieży, wchodzącej corocznie w  w iek produkcyjny, 
300 tysięcy nie znajdu je zupełnie pracy, pow iększając 
liczbę ludzi „zbędnych".

Zasługą autorów  om awianej książki, jest rzucenie 
poprzez pryzm at cyfr i faktów  snopu św iatła, n a  to 
najbardziej bolesne i niebezpieczne zjawisko w  życiu 
Odrodzonej Polski, mogące spowodować brzem ienne 
w  sku tkach  następstwa, dla naszych w ielkom ocarstw o­
w ych am bicyj i dążeń, jeśli pochodowi zła nie zostanie 
w  porę postaw iona skuteczna tam a.

W ym owa obiektyw nych cyfr i faktów , m alujących 
obraz zm agań dzisiejszej młodzieży, w  dążeniu do za­
pew nienia sobie egzystencji, jest tak  w yrazista, iż 
w artości książki w  niczym  nie pomniejsza pominięcie, 
samo przez się nasuw ających  się wniosków, o ko­
nieczności szybkiego w ynalezienia skutecznych dróg

w yjścia, dla ratow an ia najcenniejszego tw orzyw a 
przyszłej mocy polskiej, tj. jej młodzieży.

Być może, że w łaśnie ten  sprawozdawczy sposób 
przedstaw ienia m ateriałów , dotyczących omawianego 
zagadnienia, z przekazaniem  samem u czytelnikowi 
wyciągnięcia wniosków, w  połączeniu z odpowiednim 
układem  treści dzieła, bogato ilustrow anej pomysło­
wym i w ykresam i, spraw ia, iż książkę czyta się z n ie­
słabnącym  zainteresow aniem  do ostatniej jej karty .

Z pośród w ielu nasuw ających się przy czytaniu 
problem ów i kw estyj, postaram y się w  najbardziej 
zwięzłym skrócie poruszyć jedynie te, k tóre w ydają 
nam  się najw ażniejsze.

Z w yjątk iem  k ilku  zaledwie państw , w  których 
gospodarka społeczna i państwowa, przestaw iona zo­
sta ła  na tory  planow ej działalności, nakazanej prze? 
nadrzędny in teres narodowy, w  ogromnej ich reszcie 
rozwój jej odbyw a się po linii kierunkow ej, będącej 
w ypadkow ą gry sń  jednostek i grup ludzkich, m a ją ­
cych na względzie ciasno pojęty interes w łasny.

W pierw szych, mniej licznych państwrach, nastąpiło  
uspołecznienie funkcyj kap itału  i w ybitne pow ięk­
szenie obiegu pieniężnego, w  oparciu go o inne niżli 
złoto w artości realne. W k rajach  tych prowadzone 
są na  w ielką skalę im ponujące inw estycje państw ow e 
i pryw atne. Chłonność rynku  pracy sta le  w  nich 
w zrasta, powodując zanik praw ie zupełny klęski bez­
robocia i wzrost dobrobytu ludności. P aństw a takie 
uzyskują mocną stru k tu rę  społeczno-gospodarczą, po­
w odującą tak i wzrost po tencjału  sił m oralnych i m a­
te ria lnych  narodu, k tóry  nazew nątrz zapew nia im

m ocarstw ow e stanow isko i ułatw ia, względnie przy­
bliża m om ent realizacji ich słusznych żądań państw o­
wych.

Reszta państw  pozostaje nadal w ierna doktrynie 
liberalno-ekonom icznej, ufając, iż okres p rosperity  
gospodarczej w inien powrócić we w łaściw ym  czasie, 
niwecząc bezrobocie i bolączki, będące następstw em  
długotrw ałego kryzysu.

Pewność, iż wreszcie nadejdzie upragniony okres 
dobrej koniunktury , sta je  się coraz m niej powszech­
ną, wobec coraz bardziej oczywistego faktu , iż w ielka 
w ojna położyła kres wolnej wym ianie, pomiędzy róż­
nym i narodam i i państw am i, będącej fundam ental­
nym  w arunkiem  należytego fukcjonow ania system u 
gospodarczego, opartego o zasady liberalistyczne.

W grupie tych ostatn ich  państw  znajdu je się i Pol­
ska. Kryzys, jak i szalał w  la tach  1929—1933, p rzy­
czynił się do pow stania w  Polsce bezrobocia, k tóre w 
czasie najw iększego swego nasilenia objęło ponad 
500.000 osób. Z tej ogromnej liczby bezrobotnych, nie 
wszyscy dziś jeszcze powrócili do pracy, mimo doj­
ścia produkcji już w  r. 1937 do poziomu z r. 1929. 
Je s t to w ynikiem  wysokiego podniesienia w ydajności 
pracy robotników , pozostawionych w  niej w  okresie 
kryzysu. W dużej m ierze w ynika to również z zasto­
sow ania nowych m aszyn i narzędzi oraz nowych sy­
stem ów  pracy (bezrobocie technologiczne).

Istn iejące dzisiaj na rynku  pracy bezrobocie, s tw a­
rza silną konkurencję, dla wchodzącej w  okres p ro ­
dukcyjnej pracy młodzieży (18 24 lat).

Od r. 1936 zaczęły się pojawiać na ry nku  pracy,
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silne liczebnie roczniki młodzieży, urodzonej już po 
wojnie. Z pośród 545-tysięcznej fali młodzieży, w cho­
dzącej w r. 1937 na rynek pracy, tylko 245 tysięcy 
osób uplasow anych zostało w  pracy zarobkowej, resz­
ta  tj. 300 tysięcy, to ludzie „zbędni“, u trzym anie k tó ­
rych spadło dotkliwym  ciężarem  na bark i ich rodzin. 
Tych „zbędnych", na sam ej tylko wsi polskiej nagro­
madziło się już dzisiaj, oględnie licząc, co najm niej 
2.500.000.

Jeszcze do r. 1929 em igracja kontynentalna i za­
m orska pochłaniała 100 tysięcy osób rocznie. Dzisiaj 
te  klapy bezpieczeństwa całkowicie przestały działać. 
Polska stanęła ostatnio wobec konieczności w ielkich 
przeobrażeń gospodarczych i społecznych, m ających 
w  konsekw encji doprowadzić do uratow ania m arn ie­
jących dziś sił i energii, najbardziej twórczej części 
narodu, tj. wchodzącej w  okres w ieku produkcyjnego 
młodzieży.

Tylko na w ielką m iarę zakrojony program  rozbu­
dowy gospodarczej k ra ju , podjętej równocześnie na 
w szystkich najw ażniejszych odcinkach życia narodo­

wego, zdolny jest zapewnić w yjście na szeroki goś­
ciniec pomyślności ekonomicznej państw a i obywateli. 
W ram ach  takiego wysiłku:

a) wieś przejść m usi procesy parcelacji, kom asa­
cji i m elioracji gruntów . W konsekw encji tego po­
w staną zdrowe, sam ow ystarczalne gospodarstw a chłop­
skie, prowadzące intensyw ne system  у upraw y roli;

b) nadw yżka ludności w iejskiej, znaleźć m usi dla 
siebie miejsce, w  b rak u  odpowiedniego zajęcia na 
roli, w  handlu, rzemiośle i przemyśle. Wiąże się to 
z koniecznością em igracji z Polski żydów i z rozbu­
dową istniejących, bądź budową nowych m iast 
w zględnie z uprzem ysłow ieniem  rejonów  w iejskich;

c) ponieważ kapitał obcy nie sfinansuje tych w iel­
kich procesów uprzem ysłow ienia całej Polski, należy 
odpowiednio zwiększyć do poziomu um ożliw iającego 
podjęcie zam ierzonych inw estycyj, obieg pieniężny, 
zapew niając pomnożonym środkom  obiegowym, opar­
cie o rea lne wartości, k tórym i poza złotem są ziemia 
i nowe w arsztaty  pracy;

d) celem właściwego w ykorzystania każdej jed ­
nostki ludzkiej w  pracy przy w ielkim  dziele rozbudo­

w y Polski, należy już dzisiaj dbać o w łaściw e zawo­
dowe szkolenie młodzieży, nie tylko, jak  to m a m ie j­
sce dotychczas w  m iastach, lecz również i po wsiach.

Takie oto, jak  wyże] wnioski, nasuw ają się n ie­
odparcie czytelnikowi książki „Młodzież sięga po p ra ­
cę". Czy podjęcie w ielkiego planu rozbudowy gospo­
darczej Polski możliwe jest bez przejścia od system u 
liberalnego do gospodarki planowej?

Z całą pewnością nie.
Polska stanęła wobec konieczności bezzwłocznego 

podjęcia napraw y stru k tu ry  rolnej i rozpoczęcia dzie­
ła uprzem ysłow ienia wszystkich ośrodków k raju , oto 
ostateczna konkluzja do jakiej się dochodzi po p rze­
czytaniu książki.

O realizacji tych w ielkich zadań i przyszłości n a ­
szego k ra ju , zadecyduje postaw a wobec nich człowie­
ka pracy.

Z pośród elem entów  twórczej tró jsyntezy — t j .  
siły ludzkiej, bogactw  natu ra lnych  i kap ita łu  — czło­
w iek jest w artością najwyższą, zdolną wyzwolić i tym  
razem  wszelkie inne, niezbędne d la wielkości państw a 
elementy.

■V

Pomnik Mickiewicza w Warszawie.
Dnia 24 grudnia 1898 r., w setną rocznicę 

urodzin Adam a Mickiewicza, dokonano odsło­
nięcia pom nika wieszcza w W arszawie na 
skwerze przy Krakowskim  Przedm ieściu na 
w prost ulicy Trębackiej. Zanim wrócim y m y­
ślą do tego dnia z przed laty  czterdziestu, w arto 
przypom nieć dzieje pow stania samego pom ni­
ka, k tóry  tak  silnie wrósł w fizjonomię miasta.

W arszawa tak  uboga w pom niki uzyskała 
właśnie w okresie wielkiego politycznego uci­
sku swój pomnik, pierwszy i jedyny od chwili 
u tra ty  resztek samodzielności na ziemiach K ró­
lestw a Kongresowego wystawiony z woli i w y­
siłkiem  narodu. Jak  to się stało, że gdy place 
W arszawy pieczętowano stem plam i pomników, 
będących stygm atam i niewoli, k tóre znikły 
w pierwszych prom ieniach słońca wolności, 
rząd rosyjski zezwolił na wzniesienie na jednej 
linii z pom nikiem  Paszkiewicza — symbolem 
ucisku, m onum ent wieszczowi narodu, wiesz­
czowi, którego imię było symbolem odporu, 
symbolem wolności Polski i wolności narodów 
uciśnionych?

K opanie fundam entów  pod pom nik A. M ick iew icza.

Dzieje powstania pom nika Mickiewicza są 
krótkie w czasie. N iespełna dwa lata  dzieliły 
chwilę rzucenia in icjatyw y od chwili odsłonię­
cia, a zaledwie półtora roku upłynęło od p ierw ­
szej koncepcji artystycznej do całkowitego u- 
kończenia dzieła.

Myśl specjalnego uczczenia setnej rocznicy 
urodzin Adama Mickiewicza rzuciła pierwsza 
„Gazeta Radomska" w num erze noworocznym 
z roku 1897. Nie było tam  jeszcze mowy 
o pomniku. Proponowano:

1. Ażeby w dniu, w którym  przyszedł na 
świat poeta, wszystkie czasopisma polskie, w y­
chodzące w W arszawie i w k ra ju  tutejszym  
(cytujem y pro jek t dosłownie) num ery swe po­
święciły wyłącznie Adamowi Mickiewiczowi;

2. Ażeby wydaw cy warszawscy viribus uni- 
tis ogłosili drukiem , o ile można najtańsze w y­
danie prac Adama Mickiewicza na pam iątkę 
setnej rocznicy Jego urodzin;

3) Ażeby w dniu oznaczonym w archikate­
drze warszawskiej wm urowano skrom ną tab li­
cę z napisem: „W setną rocznicę urodzin Ada­
m a Mickiewicza—wdzięczni rodacy 1798— 1898;

4) Ażeby wyjednać u władz pozwolenie na 
zebranie funduszu, k tó ry  nosiłby ty tu ł: „S ty­
pendium  imienia Adam a Mickiewicza" dla stu ­
dentów uniw ersy tetu  warszawskiego, poświę­
cających się studiom  nad językiem  lub lite ra ­
tu rą  polską.

Oto przykład oddania czci geniuszowi w set­
ną rocznicę Jego urodzin — pisał redaktor Ga­
zety — jaki nakreśliłem  z tą  myślą:

Że tam, gdzie naród zasługi i cnotę

P lac przed w zn ies ien iem  pom nika A. M ickiew icza.

I w ielkich mężów um ie wielbić dzieła,
Tam  zawsze praw dy świeci słońce złote 
I praca wieków nigdy nie zginęła".
P ro jek t Gazety Radomskiej podniosła prasa 

warszawska, uzupełniając go propozycjam i na­
zwania jednej z ulic w W arszawie imieniem 
Mickiewicza, utw orzeniem  bezpłatnej czytelni, 
zorganizowaniem  w ystaw y pam iątek i wresz­
cie w ystaw ienia pomnika.

W dalszej dyskusji, gdy inne pro jek ty  od­
padały z różnych przyczyn utrzym ał się pro­
jek t pom nika. Spraw ę tę w pewnym  stopniu 
przesądził H enryk Sienkiewicz, k tóry  w kw iet­
niu 1897 roku zwrócił się z następującym  li­
stem  do p. Lucjana W rotnowskiego:

Dowiaduję się, że Szanowny Pan  stoisz na 
czele życzliwego mi grona osób, które zamierza 
zająć się obchodem rocznicy mojej dwudziesto­
pięcioletniej pracy pisarskiej. Dziękuję Wam 
całym  sercem i pozostaję na zawsze wdzięcz­
nym. Pozwólcie jednak powiedzieć sobie, że 
jeśli to czas Mickiewiczowski, w którym  wszyst-

U roczystość o d sło n ięc ia  pom nika A . M ickiew icza.

kie nasze siły i środki powinniśm y poświęcić 
spraw ie pom nika dla największego naszego 
poety.

Jeżeli będzie nam  dano doprowadzić tę spra­
wę do szczęśliwego końca, będzie to zarazem 
najw iększą nagrodą mojej 25-letniej pracy na 
niw ie lite ra tu ry  polskiej.

Tymczasem nie chciałbym by W asza ener­
gia, Wasza gorliwość i zaradczość rozpraszały

się w rozm aitych kierunkach i dlatego proszę 
najusilniej o zaniechanie, aż do ukończenia 
spraw y pomnika, wszelkich zabiegów, m ających 
na celu m oją osobę".

U Sienkiewicza już wówczas odbyło się 
kilka zebrań, na k tórych postanowiono wznie­
sienie pomnika, chociażby tylko najskrom niej­
szych rozm iarów i rozpoczęcie dzieła powie­
rzono Henrykowi Sienkiewiczowi i Piotrow i 
Chmielowskiemu.

W krótce odbyło się już oficjalne zebranie 
w  m ieszkaniu dra Karola Benniego, na k tórym  
delegowano do czynienia starań o zezwolenie 
na wzniesienie pom nika Michała Radziwiłła 
i Sienkiewicza.

G enerał-gubernatorem  był wówczas kniaź 
Im eretyński, czyniący wysiłki w k ierunku po­
zyskania społeczeństwa polskiego pewnym i po­
zornym i zresztą złagodzeniami carskiego reżi­
mu. Ten pozornie liberalizujący kurs, rep re­
zentow any niedługo jednak przez Im eretyń- 
skiego w zezwoleniu na budowę pom nika znaj­
dował pewien punkt oparcia dla pozyskania 
społeczeństwa.

Temu zawdzięczać należy, że zezwolenie zo­
stało udzielone i pozwolono utworzyć szeroki 
Kom itet budowy z M ichałem Radziwiłłem, jako 
prezesem, H enrykiem  Sienkiewiczem jako w i­
ceprezesem. Sekretaria t objął Zygm unt W asi­
lewski. K om itet mieścił się w pałacu swego 
skarbnika Leopolda Kronenberga, k tóry  rów ­
nież zapewnił pomoc urzędników  swych przed­
siębiorstw.

Kom itet stanął wobec konieczności szybkie­
go działania, staw iając sobie za zadanie odsło­
nięcie pom nika w dniu 24 grudnia 1898 roku

W ybór m iejsca nie nastręczał zbyt wielu 
trudności. W śród kilku propozycji, między in­
nym i ustaw ienia pom nika na placu W areckim, 
skw er na m iejscu zburzonych po 63 roku do­
mów wąskiego Krakowskiego Przedm ieścia, 
gdzie na w prost Trębackiej stała fontanna, był 
bez w ątpienia najbardziej odpowiadający zna­
czeniu pomnika.

Jeśli chodzi o sam projekt, droga konkursu 
była oczywiście wraz z zakreślonym  term inem  
zbyt długa. Postanowiono dokonać w yboru m ię­
dzy dwoma rzeźbiarzam i polskimi, cieszącymi 
się wówczas najw iększą popularnością — P iu ­
sem W elońskim i Cyprianem  Godebskim, au­
torem  nagrodzonego pierwszą nagrodą a nie­
zrealizowanego według jego pro jek tu  pom nika 
Mickiewicza w Krakowie.

Ostateczny w ybór padł na Godebskiego, któ­
ry  przedstaw ił szkice rozpatrzone przez prezy­
dium K om itetu wraz z doproszonymi znawca­
mi, wśród których był i św ietny k ry tyk  S ta­
nisław  W itkiewicz. Godebski zobowiązał się do 
dotrzym ania term inów  przez Kom itet w skaza­
nych.

Jednocześnie rozpisanie składek w dniu 12 
m aja dało nadspodziewany wprost wynik. Dnia 
24 m aja wydano odezwę wzyw ającą do skła­
dania ofiar, a już 14 lipca składki osiągnęły
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prelim inow aną i dozwoloną przez władze sumę 
200 tysięcy rubli. Ofiary, k tóre były w drodze 
w dniu zamknięcia składek wyniosły kwotę 35 
tysięcy rubli, co świadczy o ogromnym zasięgu 
akcji składkowej.

Te 235 tysięcy rubli złożyło bezpośrednio 
lub na listach zbiorowych przeszło 100 tysięcy 
osób, przy czym 200 tysięcy rubli wpłynęło za 
pośrednictw em  redakcji pism codziennych i pe­
riodycznych w arszaw skich i prowincjonalnych. 
Ofiary napływ ały przeważnie z W arszawy i z 
terenu  K rólestw a oraz od Polaków z krajów  
zabranych i zamieszkałych w Rosji. Udział za­
boru austriackiego i pruskiego był znikomy.

Ofiar większych było stosunkowo nie dużo. 
Najliczniejsze były od 5 do 50 kopiejek. Liczba 
ofiarodawców tej kategorii wyniosła niem al po­
łowę, bo 43 tysiące osób. Dziesięć tysięcy osób 
złożyło składki od grosza do 5 kopiejek. N aj­
większą sumę, bo 83 tysiące rubli, złożyli ofia­
rodaw cy ze składek od 10 do 100 rubli. Było 
ich bez m ała półtrzecia tysiąca.

Te liczby świadczą o grom adnym  udziale 
w składaniu składek w arstw  ubogich i średnio 
zamożnych.

Jednocześnie spieszono się z zatw ierdzeniem  
samego projektu  i robotam i przygotowawczy­
mi. W edług projektu  Godebskiego pom nik skła­
dać się m iał z samego granitu  i bronzu. A rty ­
sta wyobrażał sobie od początku pom nik koloru 
jasnego, w yodrębniający się barw ą od innych 
pomników. Chodziło tu  niew ątpliw ie o stojący 
w tak  bliskim  sąsiedztwie pomnik Paszkiewicza. 
Chciał przy tym, aby były w pom niku stopnio­
wania barw  zarówno w granitach jak  i bron- 
zach, tak  żeby ku górze pom nik staw ał się jaś­
niejszy.

Uradzono więc za poradą Godebskiego cokół 
z kolum ną wykonać z granitów  włoskich i za­
mówiono je w kamieniołomach Pirow ana w 
Ваѵепо. Ciemniejszy zaś gran it na  taras i scho­
dy dostarczyły kamieniołomy Gniewańskie na 
Podolu.

Odlew w bronzie—a cire perdue—w jedno­
litym  odlewie powierzono odlewni P iotra Lippi 
w Pistoi. Część bronzowych ozdób pom nika 
odlano w zakładzie w arszaw skim  Łopieńskieh.

6 m aja 1898 roku położono kam ień węgiel­
ny pod budowę pomnika, składając w jego fun­
dam entach odpowiedniej treści dokum ent. I 
jednocześnie nadchodzić zaczęły z Włoch tran s­
porty  granitu  i niektóre odlewy bronzowe. W 
zakładzie robót ornam entacyjnych Stanisław a 
Żielezińskiego rozpoczęto pracę nad ozdobną 
k ra tą  w edług projektu  inż. Chrzanowskiego.

Sam posąg wieszcza znalazł się na placu 
budowy w dniu 15 września i został ustaw iony 
na kolumnie. Wykończono pracę nad uporząd­
kowaniem  otoczenia pomnika.

A tymczasem władze rosyjskie przeraziły się 
tej powszechności, jaka objęła w k ra ju  rok 
mickiewiczowski i spraw ę pomnika. Nie można 
już było spraw y cofnąć, ale sam bliski już mo­
m ent odsłonięcia pom nika przeraził Im eretyń- 
skiego i policję rosyjską. Rozpoczęło się drogą 
Zakazów i szykan likwidowanie spraw y odsło­
nięcia pom nika. Rozpoczęto próby, aby uroczy­
stość tę zabarwić wiernopoddańczą farbą. Te 
zabiegi wyw ołały przede wszystkim  znane pro­
testy  i ostrzeżenia ze strony Józefa Piłsudskie­
go, k tóry  w dwóyh zredagowanych przez siebie 
odezwach: do robotników i do ogółu społeczeń­
stw a w spraw ie pom nika Mickiewicza w yda­
nych przez C entralny Kom itet Robotniczy na 
parę dni przed odsłonięciem zaprotestował prze 
ciwko handlow aniu Mickiewiczem i wzywał do 
czynnej m anifestacji.

Władze rosyjskie zakazały wszelkich mów, 
naw et cenzuralnej mowy Sienkiewicza, zezwa­
lając jedynie na przemówienie prezesa Kom ite­
tu, k tó ra  zawierać m iała wyrazy wdzięczności 
za zezwolenie na budowę pom nika

O tym  urzędowym  program ie odsłonięcia 
pisał Piłsudski:

„Dziś w narzuconym  nam  przez cara i jego 
służalców program ie uroczystości jubileuszo­
wej nie m a nic takiego, co przypom nieć może
0 cierpieniach, nadziejach i walkach Mickie­
wicza, za to jest dużo tego, co rum ieńcem  
wstydu i oburzenia zabarw ia tw arz każdego 
szlachetnego człowieka. Więc naprzód rząd 
odrzucił straż obywatelską i dał zam iast niej 
żandarm ów i policję — otoczą Go zewsząd jak  
otoczyli za życia, by raz jeszcze lud polski 
odsunąć od Niego”.

„M iarę tych zniewag dopełnić ma chwila, 
gdy panowie z K om itetu oddadzą Mickiewicza 
pod opiekę Bibikowa i czynowników, którzy 
przedstaw iać będą W arszawę”.

„Obchód taki — to pogrzeb bezczelnie 
przez rząd tu, w  sercu Polski, spraw iany dla 
Mickiewicza. Lecz hola! nie spieszcie podli 
grabarze! Nie um arł Mickiewicz, choć chcecie 
Go chować. Przelał on siebie w tysiące, stał 
się cząstką duszy każdego uczciwego Polaka. 
Nie jęknie spiż i kam ień od waszej zniewagi, 
lecz usłyszycie odpowiedź Mickiewicza przez 
tych, których serca i um ysły rozpalił on m i­
łością swobody i nienawiścią niew oli”.

„Towarzysze! Kto w m ilczeniu zniewagę 
połyka, kto w pokorze policzek przyjm uje, ten  
nie godzien jest lepszej doli. Niech więc 
milczą m arni tchórze i ci, którzy w niewoli 
z łez i pracy innych stw arzają sobie szczęście. 
My zaś, świadoma część ludu, dla którego żył
1 cierpiał Mickiewicz, milczeć nie chcemy 
i nie będziem y”.

M anifestacja robotnicza w skutek kon tr­
akcji policji nie powiodła się, a raczej po­
wiodła się częściowo.

Ale odezwy Piłsudskiego zrobiły swoje. 
W uroczystości odsłonięcia pomnika nie padło 
ani jedno słowo. Nie zostało wygłoszone prze­
mówienie dziękczynne. Uroczystość Mickiewi­
czowska nie została splamiona objawem  zgody. 
Odbyła się w absolutnej ciszy.

W krótce po odsłonięciu pom nika Piłsudski 
w ydaje pismo ulotne drukowane w tajnej 
drukarn i P. P. S. W piśmie tym  przedstaw ia 
dzieje pom nika Mickiewicza i daje należytą 
odpraw ę odezwie Stronnictw a Dem okratyczno- 
Narodowego, w ystępującej przeciw  Jego akcji 
m anifestacyjnej.

W spomnienie o odsłonięciu pom nika Mic­
kiewicza zakończymy też słowami Piłsudskie­
go, charakteryzującym i może najdobitniej 
czujność największego z współczesnych Pola­
ków budzącą ducha w alki i strzegącą naród 
przed hańbą upodlenia:

„W okresie przygotowawczym  — pisał 
Piłsudski — m y jedni prowadziliśmy pracę 
nad przyswojeniem  ludowi rewolucyjnej tra ­
dycji Mickiewicza. Dzięki naszej agitacji 
Mickiewicz został oswobodzony z hańbiących 
Jego pamięci judaszowskich objęć ugody 
i wrócił tam, gdzie był za życia, do szeregów 
walczących i prześladowanych.

Nareszcie staraliśm y się o doprowadzenie 
do najwyższego napięcia uczuć rew olucyjnych 
i w chwili największego ich rozwoju byliśm y 
jedynym i ich rzecznikam i”.
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